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Adrf:>S Re<lalccyi : 

WYZIEWY SIARKOWODORU ŚRÓD MORZA, 

w pobliżu zatoki Miso1ungijskićj. 

przez 

J a n a T r e j d o s l e w i c z a, 
prof. ll.nJ'mei'II!Jtetu, 

Pr~ed zatoką Misolungijsk{1, otoczon{1 nizi
nami, ciągnąc~ się np..4 1nile od wschodu na. 
zachód, a polo~on~ prawie naprzeciwko zatoki 
Patras, wrzyna . się w ląd głęboko na północ 
morze i tworzy mał~; do jeziora podobnf.ll za-. . 
tokę Aitolikoi1ską; której naj większa. ellugość 
wynosi 9, . a szerokość 3 kilometry. Wąskie 
do niój wejście jeszcze więcej zwężaj !li znaj(lu
ją.ce się -ta.m małe wyspy. Na jednćj z tych 
wysp,· połączonój . obecnie· mostem z .b1'zegiem 
wschodnim lądu greckiego, le~y miasto Aitoli
kon, pospo.licie . na kartach gioografioznyoh 
mylnie nazywane Anatolikonem. Zatoka Mi
solungijska jest bardzo płytka, kiedy przeci
wnie Aitolikońska, mianowicie w :samym 
środku, posiada znacznfl: głębokość. Od strony 
wschodniej tej śródziomnój zatoki, poczyna się 
ł~ńcnch bardzo pięknych gór .A.rakynthos, któ
ry się składa z wapieni formacyi hedowej, 
idzie od Misolnngi prawie ku północy · aż :do 
okolic Stamna i posiada . szczyt naj wyższy, 
wznoszący się na 719 metrów nad poziom ino-' 

Komitet Redakcyjny stanowią: P. P. Dt·. T. Chli.łubii1ski. 
J. Aleksan~rowicz b. dziekan Uniw., mag. K. Qe~ke, D~, 
L. Dudrewtez, mag. S. Kramsztyk, mag. A.. Slosarsln, 

prof. J. Trejdosiewicz i prof . . A. Wrześniowski. 
Prenumerować możni\ w Redakcyl Wszechświa.tn. i. we 

wszystkich księgarnia.elt w kraja i zngraniclk. _,::.____ 

Pod-wale Nr. 2 

rza. Ba:Q.cuch ten przerzyna głęboki, poprze
czny parów (klissnra), którego ściany s~ Zlt'!' 

pelnie piońowe. Do zachodniego podnóża gór 
.Arakynthos, przypieraj!!~ bardzo m·odzajne i 
z ziemi napływowój złoMne pagórki, które 
tworzą, wybrzeże wschodnio zatoki Aitolikoń~ 
slciój ; wybrze?m · zaś j ój zachodnie, aż do rzeki 
Achelons, składa się takM z pagó1·ków, ale 
utworzonych prżez pokłady, J;~.ależąoe do for· 
macyj trzeci01;zędowych młodszych. Z prze
ciwnej strony łańcucha .A.rakynthos, ro~po· 
ściera się ku wschodowi okolica pagórkowata, 
z łupku i piaskowca złożona. Nakoniecna i a..: 
chodzie, po ch·ugiej stronie rzeld .A.chelo1,1a, 
wznosz{1 się góry Alcarnanijskie, utworzone 
przez wapienie formacyi kredowej. Widzimy 
przeto, ~e w przytoczonój okolicy Grecyi do
tychczas wcale .nie znaleziono tak starszych, 
jak i młodszych skał wyb.uchowyoh. 

· · Około połowy Grudnia roku zeszłego za
częły tam panować silne wichry, które w za
toce Korynckiej i Pi.ttras spowodowa-ły burze 
gwałtowne. W. nocy z 15 ua 16 Grudnia wiG~lu 
z mieszk~ńców Aitolikonu zauważyło trzęsie
nia ~iemi,· które wszelako uszły uwagi innych, 
z powodu, iż jednocześnie z niemi szalula ogro
mna a harlaśliwa burza. Lecz podczas tej ·bu
rzy, która nie ·należy do rzadkich wypadków 
w G1.-~oyi, za~zło jeszcze tejże sam~j nocy ba.i:· 
dzo osobliwe, prawie niesłychane zdarzenie. 
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Większa część _mieszkańców, pogrążona już 

we śnie, została zbudzonfL i zarazem przemżo
ną zapachem, który pochodził od nagłego po
ja.wienia. się w powictrr.n :macznćj ilości !:łiar
kowodorn, uduszeniem grożącego ludziom. 
Od. tego nicbezpieczeństwa ratowano się przy
kbdaniem chustek do ust i nosa. Środek ten 
uoraźny okazałby się zn.pcwnc nicwiele skntc
c:mym, o.le na szcz~ście nie ustałjeszcze pano
wać silny wiatr, który wkrótce oczyści ł atmo
sferę z tego zabój czego gazu. 

l\iedy zrana. nal'lajutrz, czyli 16 Grudnia, 
mieszkaiłCy Aitolikonn utl:tli ~;it,; na brr.cg za
toki i_na most, ł~czący ich miasto :~.lądem 
stałym, zdziwicni zostali iuncm znowu nicpa
miętnem zjawiskiem: nicslychane mnóstwo 
ryb, jak gdyby uciekając przed nieprzyjacie
lem-, cisnęło się do wąskiego uj ścia zatoki i 
płaskiego wybrzeża, gdzie też ogromneroi mn.
sa.mi chwytano je rękami lub zabij ano. Na to 
n'iezwykłe łapanie ryb zbiegli się także ludzie 
i ze wsi okolicznych. P o zmniejszeniu się lm
rzy i po uspolwjoniu powierzchni morza, pu
ścili się rybacy czółnnmi na wodę i znale:i.li 
nnjbogatszy dla siebie łup w południowój czQ
ści zatoki. Zdaje się, że ryby, 9;yjące tam 
wszędzie w b:wdzo wielkićj obfitości, teraz 
~mnszQne były uciec ku południowi, t. j . na 
tę cz,ęść wqdy, k tóra łączy zatokę Aitolikoii• 
ską z Misolnngijską. Taki bognty połów trwał 
przez dni lcilkanaście, a rynki targowo miast, 
Misqlungi, Agrimion, Patras, Zante i innych, 
zostały zarzucono rybami. 

Znaczna część ryb, zwłaszcza te ich gro
mady, które się cisnęły na brzeg płaski, pod
czas połowu byłn ju~to chorą, ju~to zdycha
jącą; morze było takM przepełnione rybami 
nicżywcmi ; a jego woda okazywała zmQtnie
nie mleczno, które pochodziło od wydzielonój 
siarki.• W yziew siarkowodoru śród morza po
zostawił pewne ślady i w samom mieście Aito
likonie: naczynia i sprzęty srebrne pokryły 
się matową, ciemno-brunatną powłoką, a m~ 

roślinach zdobiących balkony i w ogródkach 
znać tak~o było szkodliwe podziałanie gazu. 
Wszyscy Aitolikot1czycy zgodnie utrzymują, 
i~ wyziew gazu miał miejsce w środku zatoki. 
Po niedługim czasie, t. j. 13 Stycznia roku 
bieżącego, w zatoce ·otolljskiej powtórzył się 
wyziew siarkowodoru podobny, k tóremu 
również towarzyszyło tl'zQ.sienie ziemi i słabo 
podziemno lmczenio, zmętnienie mleczne mo-

rza, oraz wielkn trwoga i tmdzwyczaj ny ruch 
między rybttmi. Według późni~jszych wiado
mości, dnia 12 Lutego r . h. w Aitolikonic r.:t
nwa~ono r.nown trzQsicnia ziemi. 

Opi8ano zdarzenie, wskutek k tórego nagle 
tysiące ryb zostały narażone na groźno nic
bczpieczct"tstwo, a mnóstwo ich utracilo nawet 
9;ycic, rz11ca poniekąd świn.tlo na zjawisim 
gicologicznc w poprzednich okre!:iach li ul i 
ziemskiój. Jeżoli bowiem zwrócimy uwngQ na 
tę -nioslycha.nio wielką licr.hQ odcisków ryh, 
jt~kn się znttjtluje w rMnych formacyjach. to 
zniewolcni j esteśmy prr.ypud.zczać, M podobne 
jak w zatoce Aitolikouskiój wypadki, trafiać 
się b:tt•dzo czQsto musiały i w unwnycb okJ·c
sach ziemi, kiedy j.cszczo człowiek nic by l j ój 
mieszknltccm . 

Gwiazdy zmienne 
przez 

Stanisława Kramsztyka. 

(Ciąg dalszy.) 

Pierwtizą dokładną obsorwacyją zju,wi~ka 
nowćj g wiazdy zawdzic;:czamy Tychonowi. 
Zvn:óciwdzy przypadkowo wzrok na gwju,zdo
zbiór Kasyjopoi l l L istopada, 1572 r ., dostt-zogł 
świetną gwiazdę, jaśniejszą niż Syryjnsz, któ
ra z powodu owego blasku nadawaJa ca.lćj 

konstelacyi postnć zgo.la odmienną; zjawiht 
się ona. niespodziewanic i zanim j eszcze do
strzegł ją Tycho, zwrócilaju?.mt siebie uwagę 
ludu. Sła.wny astronom pozostnwił o świo
tnćj t ej gwieździ e cnJą książkę; blask j ćj 

w ciągu dni następnych wzrastał j eszcze do 
końca Listopadn., dorównywaht wtedy W ene
rze w największćj j ej świetności, tak, że mo
żna ją było widzieć nawet za dnia. W Grudnin 
zaczęła shtbnąć, w Styczniu zc::da do blasku 
Syryjusza, w Kwietni u i Maju świeciła jak 
gwiazda drugićj wielkości i nakonice po sieclm
nastu miesiącach w Ma.j u 157 4 r. znikla zu
pełnie. Banva. jćj byb picrwotnie biała, prze
szła nnstQpnie w Młtą, na wiosnę 157:-3 st:t1:1 
się czerwoną, w końcu znów hyłn. białawą. 

W nieznacznćj odległości jednćj rrUnnty od 
miejsca oznaczonego przez T ychonn., odswlmł 
d'Arrcst. czerwona.wą gwin.r.uQ 10-11 wiolko-
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ści; ze względów wyMj przytoczonych niepo
dobna wsztLkże wyrzec z pewnością., ozy jest 
to ów gość niebieski ~r. 1572. 

Jak Tych o, taJ\: wkrótce potem i gienijalny 
jego towarzysrG miał spo3obnośó obserwowa
niu. now~j gwiazdy w Put.dziernikn 1604 r. 
w konstelaoyi W ęMwniku.. Gwia~da ta R e
plera, lubo nietyle świetna, co poprzednia, 
przcwyżaznlajednak bhtskiem W:3Zj'13tkie gwit~
zcly pierwszej wielkości . W Kwietniu roku 
następnego zeszłn. ju~ do trzeciej wiellrościr a 
zuikłn. w pocz~tkach r. 1606; ~ywych bn:rw 
nie przedstawi al n. Obeouiezuajdl~emy gwiazd
kę 11-12 wielkości odlogłf}: aż o trzy minuty 
od miejsca wskn.zancgo przez Kaplera, tnk, że 
t~1 wątpliwość co do identyczności większn, 
jest jeszoze, a.nh~eli w przypndku poprzednim. 

W wieku siedemnastym miały zrcszt~ miej
sce trzy jeszcze po<lobne zclarzenia,niebie~:~kie, 
gwiazdy te nowe nie przechodziły wszakże 
trzeciej wielkości i ogólnej uwagi nie zwróci
ły. Następnie przez· półtorasta z gór11lat nie 
dostrze~ono podobnego zakłóceniu, ładu niebie
skiego, dopiero w r . 1848 ukazałn. się gwiazd
ka szóstój, a w 18GO roku siódmej wielkości. 
Ale najwa~niejazem tego rodzaju zjawiskiem 
w naszem stuleciu, a które z ró~nych wzglę
dów zn, epokowe uwa~ać mo~mn, jest zjawienie 
się gwiazdy 2-ó.] wielkości w gwhtzdozbiorze 
korony północnój w :&Iaj n 1866 r. K to j ~ piór- . 
wszy dojrzal, rzecz to nie 1·ozstrzygnięta; 
w sporze wszttk?.e o clro.bue to pierwszcństw·o 
idzie nie o nazwisko przypadkowego spostrze- . 
gnoza, ale o zbadanie, ozy gwiazda nagle 
w pełnym się blasku wynurzyła, czy te~ śwja
tło jój atopniowo p1·~e~ killm dni t:ię wzm~Lga
ło . Schmidt zapcwnin., ~e 12 Maja przed go
dŻin~ 1 O-tą wieczorem nie było w t cm miej
scu gwiazdy nawet 4-ej wielkości, a tegoż sa
mego· jeszcze wieozom dostrzegło ją przynaj
mniej pięciu ttstronomów w Europie i Ame
ryce jako gwiazd~ 2-ej wielkości. Pro.wdopo
dobnie więc uka.zu.ln, się nagle w zupełnej 

świetności, poczem bladł~ szybko; j u~ po dwu 
dniach ze3zla do 3-ej, po czterech do .4-ój wiel
kości, a 16 MaJa uirryht się przed okiem nie
uzbrojonem. 

Ukazanie się t6j gwiazdy chwilowój nazwtt
liśmy zdarzeniem epokowem, ona bowiem do
piero nauczyłn, przekonywaJ~co, jak· trzebo. 
rozumieć 'to tworzenie się nowy.ch słońc. Gdy
by wystąpiła . w czasach dawnych przedtele-

skopowych, trzebabyjll! uważać było za utwór 
nowy, który z otchłani świata równie t fLjemni
ozego wystąpił, jaJr w nićj l:!ię l'OzwiaJ; ~jawiła 
się ona wszakM w czasach wysoko już posu
niętej znajomości uielm, w czasach, gdy po
sin.du.my spisy nietylko gwi~tzll golem okiem 
wid.zialuyoh, ale i dt·obniejszych, których 
istnienie pozo~ttl.loby nu. zawsze dla nu.s ta
jemniozem, gdyby wzrokowi naszemu w po
moc nie przybył teleskop. I na zasadzie tych 
spisów mo~cmy dziś z wszelką pew~1o$ci~ po
wiedzieć, że "nowrt'1 t1.t gwia.z<.la, zgoła. nie byht 
nową., że zltpisauą już była w olbi'zymim lm
tu.logu Argelttndra, żo bły::~zczala statecznie 
na niebie jako gwiazdka 9,5 wielkości, zbyt 
zu,tom. droblllt, aby j!li gołe· oko dojrzeć zclołlilo. 
Nie rozwinJtt się ona toż w nicość, ale wróciła 
tylko do pierwotnego skromnogo swego stanu 
i ~nów jttko gwiazda 9-ej wielkości pozostała, 
na swojem miejscu. Nie jestto więc słoilec 
nowe, przez jn,kąś igra.szkę przyrody na czas 
krótki do żyoia pówo-lane, ale tylko slońce na 
chwilę rozjaśnione, rozpłomienione. 

Pomz ostatni mtkouiec powtórzyło się to 
zjawisko w l'. 1876 Osttttni~ tę now& gwi!ll
zdę doEttrzogł Schmidt 24 Listopada. W chwili 
ukazaniłt się swego była 3-~j wielkości, w po
czątkach 1877 l'. była już clla oka nieuzbrojo
neg·o uieclostępn~, a. o hecnic widzian11 byó mo-
2e r>rzez najsilniejsze tylko teleskopy. 

I przed zabłyśnięciem swem chwilowcm 
była uiew11tpli wie gwittzdkfll również dro bnq, 
uiezazn~CMll(\ w katu.logach; najobszerniejszy 
bow:lem spis .A.rgelu.nclra. obejmuje jedynie 
gwiazdy 9-ój, 11. niowsżystkie ju~ 1 0-ćj wiol-: 
ko~u.i. Jakkolwiek przeto wypadek ten nie
tak dobitne jttk pop1·zedui, na sprawę tych 
~jawisk niebieskich rzuca świo.tlo, niemnićj 
wszttkże nikt ju~ dziś nie wątpi, że ułudne po
wstawanie gwiazd nowych polega jedynie na 
wzmn.ganiu się blasku gmazdek, stale na nie
bie błyszCZ!\Cych. 
Pewność tę zawdzięczamy z;n.równo telesko

powi, który rozszerzył gru.nice świl1t:l, wzro
kowi naszemtl, dostępnego, jak i dokładnym 
nnrz~dziom mierniczym, pozwalajrJtcym oznt'L
o~o.ó położenie ciał niebieskich z niezn!llnf1 
drt wniej ścisłością. Nietylko j odun.k teleskop 
w pomoc n ttm tu przybył; ukazanie się dwu 
ostatnich gwiazd mittło miej~ce jnż za czrtsów 
spektroskopu, przy którego pomocy możemy 
czytać w ~o~szc21opionym promieniu świn.tła 
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i o naturze oiaht ni uLicskiego bozpicozuo wnio
ski wysnuwaó. Spektroskop nietylko potwior
cl?Sił to, <:o umu teleskop powiedział, ale odslo
Jtił nn.m 1mdto 11rzyczynQ zmionuości bl:tsku 
za równo tych nowych cinł niebieskich, j:tk 
i wiolu innych gwitt.ztl zmiennych. 

m. 
Wlnściwo gwht.zdy 1/jmicnuc nic m:~i!l: dzio

jó\\' t:tk thtwJ.wch, bo w szosHttstym ·wieku ni.(\ 
jeszcze o nich Hi o wimlzin.no. V\r r. 159 G dopie
ro, 12 SicrpnitL, <lostrzcgll)l'Ohoszcl/j ]i':tbricius 
w gwirtzclozbiorzo '\Violorybrt gwirtzdkę 2~iój 
wielkoś~i, lttórój I>oprzotlnio nigdy uic witbi:tl, 
:t którój nn.stf.nm.ego roku nie mógł już ods:m
lm~; w lrilkadziosiąt wazn.kżo dopiero htt pó
źniąj domyślono się, M gwi:tzd:t tn. zmicnitt 
swój bhtslt, zmionin, go w:;~mk:i.o w sposób t:tk 
nicpra;witllowy, dziw:tezny, że n:tzwa.no j11 
"gwia.zdf!l omloww~" (mira Coti). ro lllngich 
hauani:wh ozn:~c~ono okres jó.i zmienności na 
33l tlni i 8 gotb•.in; prze~ wi()kszą: cl/jęść togo 
c~:tsu pozostnjo dh oka uiou~brojoucgo Iliewi
<lziu.ln!};, nlo i w tym c~asio, gdy jest widzin.l
ną, ja.snośó j1\j nic jest jotlun.ką, niekiedy do
chod~i do 2-ój, niokiody do 4-ój tylko wielko
ści, :t .Argebuder sąth:i, żo z tym krótkim 
olerosom wiąże sitJ inny ,jeszcze, obejmujący 
88la.t. Przy n:ndświotuiejszym swym blttsku 
jest żóltą, 111'1-Y slrtbym czerwoną. 

"Ctulowm~t" t:t gwiaztb nicdługo 1H>zostn1:L 
,iouyuą w swym rochn.ju, w r. 1667 l10wiem 
pozmJ..l Montunnri, że tbwno znttna. gwilur.tln ~ 

. Pori3ou::~r.a, czyli .Algol, mioszczącn. się w g·lo
wie 1\iodnzy, również błyszczy niejctlnostttjnie; 
zmiounośójój WHzttkże zgołn, jest odmimml\, 
:tni91cli l)Oprzcdnićj, ooohujo się bowiem ·utlo
rz~jQ:cą pra\'V'it1łowością. Pospolicio jest om1. 
2-iój wielkości i jasność tQ zachowuje przez 
2 c l ni i l H gotlzin, nn.stępnic słn.bnic przez 3 '/, 
godzin i dochodzi 4-ćj wielkości; w tym stn.nio 
1)ozostaj o znlctl wio przey; 7 lnh 8 mjnut, 1)0-
cl/jomrównio szybko wrao:~ do sw6j nn.jwiQk
szo~ói.. 

Dopiet:o, gtly w końcu zeszlego stuleolit znn.
jon\oM niohu, stn.ht siQ pelniqjszą, llOnmo:i,yl:t 
siQ i Hczl>tl. znn.nych gwhtzd zmiennych i wo
gólo z:tt:r.l~to l)Ode.]rzywttó j ednostn.jnolić blasku 
bn.'l.'dio wiąltt oiO..ł niebieskich, · n, gwin,zd nin
w ątpli·w i o zntiounyolJ naliczono dotąd około 
150; ilość ieh wazaJeM wzrni:!t.tl. niemn.l Ćoro-

. (llljllJO. \>Vjolu tt~tl'OllOlllÓW ło~ylo lH'ti.OQ lUt 

o.zmto~<Hlie opoki m~jsilnit\j:;r.ogo i Jmjshtbszego 
ich Ś\Vitttb, d.lugllści okro::;n, ohsz:~rn tl~j zmicn~ 
no:ici i calego Wt'O::!~mio prr.el,icgu tego z,jttwi
slm, n, z:t radą Argol:tntlr:t v.~odzono ::~ię gwi:t~ 
z<ly zmienno oznacza{: wid kicmi gloskami 
ln.ciftskicmi', poLIXtl.WdZY od H., umie::~zcr.:tno
mi poll na.r.wą gwiazdozhio .. rn. Bpis gwinzu 
zmicnuyuh prr.ygotll\mli u:;!'.t·unowic \Vinnoko 
i Suhocnfuld, uo (lo uioha. polwluiow1!go nn.j
wiQct.:~j wi:ulomoliui r.oln·nl Oouhł. 

·\,V tllug;im ty m ::~pi:; i o ll:l.}lotykamy znaczną 
roznutit.mki r.ar(l\\'UO eo llo cllngo:1ci oluoan i 
stopnitL ~lllionno~ci, Ju.lwt.ói i no (lo pr:twicllo~ 

wości .i~i pr!.obiog·tt. ·w·og'<'llt.t jmln:tk du:i<l ai~ 
gwiltzdy to podr.iolić n:t ll w i o gt·npy, ztt któ
ryl!ll llrzcd~fmv j ci elki n w a~ au m o~HIL w lnśnio 
dwio nt\jcl;twniój otlkrytc i W:-Jpomniano wy
M.i gwittztly zmienno. Piurwiiz:t grnp:t obqj
un~o gwhtr.tly znohowujące :;i<.) jak Algot, f·o 
je:;t ulmznj:~uo zmionnolić rcgnl:t~·n:b w którój 
wt:Jzyatkio ::;zur.cgól,V' powt:tl'Z:,j:t t:~iQ ztt.WI)r.o 

jcdnt~k.owo. Do grupy tt\j n:tlo:J:y niemal po
lowa wt~zyt:łtkioh gwitt:r.cl zmimmyuh; n:tjkrót
sr.y oleros dwudniowy posi:tcb iJ \V' ngi, u.lo 
wi~ks:.m ieh o:r.<.)M tlolwny WIL przcobr:tżonill. 
w oiąga okresu dłuższego, wyno!:lząccgo okolo 
300 tlni, ju.k np. lt 1\rnk:tl o pm·y,jodr.io 319 
dniowym, odkt·yttt pt'Y.or. pt·of. K.:Lrli.iu;kiogo 
1867 r., ml.wot w nuj~ilniqjt;r.ym ~:~wym. hln1:1kn 
niowitlr.ialnn golom. oldmu. Ntt nwagc;, zasln
gl~je mi~Jtlzy iuuomi [~ Liry, ktlmt przy poryjo
d~io 12-tlniowym po~itttl:l. llw.io w~jwi..,ln:J~ości 
i dwio uuJmniqj::~zlH~ci 1 oo Y.t'oszt;ą olmr.nj!Jl i 
inne, lulJo niot:1lc w yrnY.nio. Z:unvażono też, 
~o w oglllnośoi lll'Y~yt•o:-;t l'iwilltl:t przochtH~zi 

ZIU~ol/juio prQdZtlj tmiżl~li nl>yt jego i żo w sta
nic nn.Jwi~k~;zo~ci lnh n:~jnmic~jtlzości gwiazd:\ 
pl'i'lotls~:~'~i:t. blm3k pmwjo ~:~t;u,tnozny. 

Nicktóro zo zmiennych gwin.zu o krótkim 
bn.nlzo okrcsio t:łt:mowi:L llr.i:tł odrębny, un.lo~y 
tuJ\.) gol, n. ccoht\i!l: 1:1ic;) ono t~;~m: :i.o cza:; zmien
no~ci ogrn.nicztt. siQ <lo ldlkn go<lzin zn.lod wic, 
u 1' Cefonazn., odkl'ytąj JWzor. Oo~·:tskiogo 1880 r. 
wyno::~i 2-3 ·godzin, pt•zoz dłu!>::=~zy <l:tloko ciąg . 
czasu Sil: ono ł;tut.m~znc. 

N ttr.wa.liśmy gwhLr.tly powyższo pmwitllowo 
1.miermom.i; pru.wicllowości Mj nio Iitożn:t 
wszrtkżo brnó w v.rmozonin Hllil:llom, .bo trw:tnio 
okresu u wszyBtld0h· nloga powuój chwiojno~ · 
ści, .rt.lo ni.qj c.itln.ostn.jno~ó iitl. jost nioznn.czu~ 
wolJCC zn1Jo'lnój nlcrognlnrno.$oi drugiój grupy, 
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g·wiav.d niepl'ftWitllowo ~mionnych; o wielu 
z nich wiu.tlomo zaledwie; ~e bhtsk ich nie jest 
stat eczny, ale szczegóły tego przeobra?.enia 
zgoln. s~ nieznane. 

Do najosobliws1.ych nn.leży ·ą w Okręcie 
Argo nn, pólkuli połndruowój; w czasach da
wniejszych notowali ją różni astronomowie, 
zwiedzający atl'ony J:lOhldniowe, jako gwiazdę 
czwn.rt~j, drngiój lnb pierwszój wielkości. Za 
pobytu J. H01·schl:t w Ziemi Przylądkow~j 
świeoiłn. picrwotnie jako gwiazda 1-2 wiel
kości, w· 1837 wzmogła się tak dn,lece, że za
ledwie dwie gwinzdy mt cnrlem niebie prze
wyżsr,n-ły ją swym blaskiem; następnie 7ima
lala, nle w r . 1843 powiększyła szybko swój 
bllt:)k. tt'Lk, że dorównnłn. niemal Syryjnszowi. 
Od tego czasu slu.błn, bezustannie, ze~zla do 
7 -mój wielkości i nkrył~t się zupolnic przed 
wzrokiem nicnzbroj onym: · 

Gdyby wypn<h:k ten znszedł zn. czasów 
przedteleskopowych, mielibyśmy legieudę o 
gwiezdzie wygo.s-lój , podobnie jak z~ następ
nym pr7,;yrostcm blasku moghtby siQ stać 

gwiazdą nową i stn.nowi ona przeto jnJchy 
przej ście od włn.ściwych gwiazd nowych do 
zm:ienuych. Żn<lnf1 z tych ostatnich nie gól'l\je 
un.<l nią bln,skiem, gdy jest najthvietniejszą: 

lubo ni.~ldóro przcwy~szająją obszn.rem zmien
ności. 

Widzimy', M ogólnych cech gwiazd zmien
nych trudno się dopn.trzeó; ~e w okolicach 
dr ogi mlecznój pl:zytrn.Jiadq, się one CzQściój, 
ftniżeli w oddalonych o<l niej okolicn.ch n:ieha, 
to przypisM zapewne nn.leży temu, M w stt·o
nic tój najobficiej sq, wogóle gwiazdy rozrztl
cone. Ta tylko okoliczność słusznie zwraca 
nn. siebie uwagę. że znn.czna większość zmien
nych posiada barwę czerwoną, którą pru wdo
podobnie powoduje wspólna przyczyna. Algol 
tylko i inne z tój że gru1)Y gwiazdy świecą 
świn.tłem Młtem lub ~óltnwo-binłem. 

Niewq,tpliwfl: jest rzeczfll, że daleko wiQcćj 
jest na niebie gwin.zd zmiennych, aniżeli ich 
dot~d znamy, a Gould sądzi nawet, że nale?;n.~ 
łoby tu zaliczyć może przeważm)! ilośó cia..l nie
bieslcich, tylko że u wielu chwiejność blasku 
bardzo jest niezuaczną. 

W k1t~dym mzio na pol n tem dużo jeszcze 
do · zrobienia l)Ozostaje, a · że obserwacyja 
gwiazd zmiennych <lo łatwi~jszych prac astro
nomicznych nt~.le~y, mo~e stanowiu nawet sto
sowne zajęcie nietylko dla n,st.ronomów z po-

woln.uin,, ale, jnk to się mówić ~nvyklo i dla 
amn,torów nstronom.H. Historyju. nn.tlll'alna, 
licŻy n nas wielu chQtnych bą,rclzo zbieraczy 
różnych zwier?.ąt, roślin lub minerałów, ale 
podobny zakres znjęe, lttórc stanowić mogą i 
rozrywkę bardzo miłą, przedstawia. te~ i astro
nomij a. Szczogólniój zaś pod tym W:6ględem z:t
lcca się rozpatry,vanio gwiazd zmiennych. Dln, 
wielu., jnimiejszych nawet., pr%el>icg cn.łego 
zjawiska, mało jest znany, dlatego nastręcza, 
się tu jeszcze obs?.et'no pole choćby i dlu. oku. 
nionzbrojoucgo. Nie wymn.gn: się tu zbyt uokln.-
dnego oznn.oŻenin, czrtsu, co w wieln o hscrwa
cyjach stanowi jeU.nę v. nnjwiększych trudno
ści, idzie tu tylko o ,jnJmn;jU.okłn.dniejsze po
równanie jasno*ci obscrwowanój gwiu.zdy 
z sąsieclnicmi, tL nicwiele 'Otl niej różnir]loemi 

się natężeniem światła. RóżnicQ hlasku wyra
ża się w stopninch, roznmi~j ~c prr,ez ten wy
raz nn.jmnicjszfll, jeszcr.o njr]lu się dającą różni
cę; tn.k olo·eślony stopień odpowiada. mniej 
'\Vięcój dziesit~tej części klasy wielkości. r r:try 
dwu stopniach l'Ó~tucn. jest wydatniejszą: przy 
trv.eoh stopni11oh chwytu. siQ j~ latwo już nn. 
pierws;t,y rzut olcn. ~fo~eli ró:>.nica światła. dwu 
gwi~H::d dochodzi pięcin stopni, czyli wynosi 
polowę klasy, to ju:ż się tlo porównania 1ue nn.
d~j ą, J:lOnioważ ocena strLj e się wtedy trudniej
sz~, a przynoJmni(~j wymagn. wi~-kszój wpra
wy. Ocena ta polega. JUt o:mn.czeniu, o ile sto
pni gwiazdo. zmienntt (VO.l'in.bilis) j 11śnic,jsz1L 
jest od .i ednój, a ciemni~j szą od drugi ój i')~~sio
dnió.i gwi:.tzcly; tak np. a 3 Ytn·. l b znaczy, M 
gwi11zda a użyta do porównn.nit1, j rtśuiejsz11 
jest ocl r.micnne,j o 3, tn. zaś od b o l stopiml. 
~n.opatrzyć si~ zrcsztfl! nale~y w niez.lc karty 
nieba, a dobrze jest pósindn.ó i slabfil lunet~. 
:Mozun. te:il znn.leśó pomoc i w niewie lo powiQk
B7iajf!lcćj lornecie teatralnej . Po.miętn.ć tylko 
nn.le~y, ~e do obserwaoyi wybierać należy 
miejsce zupełnie ciemne, wszelkie bowiem 
oświetlenie nies-lychn.nic obserwacyjom astro
nomicznym szkodzi. 

Gdyby kto z czytelników naszych miał mo
żność i ochotę na bado.uin. takie czas swój ło

żyć, znajdzie cenne rndy i s1mzówki postępo
wania w roczniku f,I.Stronomicznym Schnmn,
chera zn. 1'. 1844, zebrane przez Argehtn(lr~L. 
W Niemczech, a zwłaszcza w A?lglii podobno 
zajęcia n.stronomicr.ne ~nn.jclujl:lJ wielu r.wolen
nilrów. 

·:v 
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Pozmtliśmy dotąd mn.toryjtLł 11rzo~ lULUkiJ 

zebmny; mtlo~y nn.m rozpatrzyć, jttk dnloco 
zdoł:tln. nim on1L owln.duąć, obrobić go toorc
tyczuio i odoyf'row1tć przyozynQ lnh przyczyny 
tych zn,gadkowyoh zju.wi~:~k niebieskich. 

(Dok. unat.) 

WSPOMNIENIA Z PODROŻY 
PO Pjjjl{U. 

II. 

K R A J l P R ~ Y R O D A, 

p !'ZOZ 

JANA SZTOLCMANA. 

Ktoby jodmtk, lla.trząo nn. zwuhw. lHH'ns:m.
jąm~ siQ powierzchnię morza., chcial wuiosko
waó o silo tego J)OtQ~nego ~ywiołu., wyrobiłby 
sobio bardzo fuJ:szywo pojQcic. .'rrzclm go wi
(lzioó na brzegu s1mlist.ym, tttm Bzczogólnió,j, 
gclzio oclpowiollnin. konfignrn.oyju. gruntu ~przy
ja rozwiniQciu siQ siły tój shtbó.i nn, vozór fali, 
!t zobaczylibyśmy, co to zn. potQga ~zalona, 
gdy o sknły mtdbrze~no uderza, rycząc tttk, że 
ryk lwów morskich (Otn.ria jnbntn.) zn.glu~:~zu .. 
Zclalelm widać slupy llillłój pu.ry, nn. któr11; 
l.'ozbryzgn,ie się fn.ln. w swych ciągłych ze slm
ł!ll zapnsa.oh. 

Godnom uwagi jest ~n.chowu.nio siQ fttH tnm, 
gdzie j ój kicrunekjest l'ównoległym d, o hr~o
gn, biognąo bowiem wztlłu~ niego, rozbija aiQ 
stopniowo o nierówności simlisto , tworzf~ic 

slup pn.ry, biegnf!ICY . wzdłn?: brzegu 1m l)Odo
bioilStwo dymu z kominn. lokomotywy. P o
dobno zjn.wisko obserwowu..lom w jednym z po
łudniowych portów peruwijn.i1skioh (Arion.), 
gdzie kilku. ta'kioh słupów goni się nieustan
nie po łukowatej linii brzegn i gdy j eden za
~ero. .od 11oludniowój st1·ony, drugi ju~ go 
goni, a trzeci jednocześnic powstnjc nn. pólno
onej stronic. 

lnao?Jój zachowuj e siQ fala. 1m rówuom, 
piasv.ozystem pob1·ze~u, którehiszpmrie "play~t" 
nazywn.ją, choó i tu niomniój siły rozmjn.. 
Patrzmy nn. nifl:: odstą:piło morze otl nas · na 
znnoznll; rn·zestrzet1, odln·yw1\jąc znaor.n~ po-

wierzohniQ piasku; utworzył ~i l,) r. wotly wn.-1 
równologly uo linii hrv.o~u i l'3r.ylllW się kn 
n:tm :t,hlil>.n.6 znczynu., rotmąe w ocz:wh, m>. wrc
azoio podwinął si<.1 11ll1l liiobie ~mmcgo, ryknął · 
i rozl:tl po l'ównój powiurz<:hni hl':t.ogn a~ pod 
n:tszo nogi. vVotln. szyl1ko lll)t~pujo i Blyohaó 
tylko ł:!zum piany uiknącilj u:t llitt:,;kn. Nim 
wOlltt ustąpHn., ju~ t>i 1~ nowy wa.-1 utworzył, 
znów zhli~tL sic~ szyhko ku n11m i tn.k dn.lój cią
gnic MiQ t;o przez ·winki. H.yk t:tkiój fhli 11rzy 
korzy:;t.nym \vint.rze ::~łyłi:mlem o mil1~ 1lrogi. 

Nioliezuo w roln1 Bl\ 1:o <lni, k1ecly nioco 
silniejsze wittt1·y, cultl011Hlnio-zn.chotlu wiejące, 
rozkołysz:~ lmrtlzi1\i ni~ zwyklo wo<ly oocanu. 
Opr(lCz grnbój fa.li witlzimy wówczrts cnll!l po
wierzolmiQ mm·r.rt. pomtLl'~lw:r.mut p<Hlnoszą;co

mi się grzhint:mri hialój pin.ny. Nigdy ;jodnttlt 
rozkolyt3a.nio tak in nin doc:hoth.i tlo to~o t:Jtopnitt., 
co lllt. ouo:t.nio A.tltmt.yuldm i to, co pernwijtt.nie 
nnzyw:~i:t morzom wzhnrr.onem, to w innych 
stronach ncho1ll'-ilohy z1t. spokoJno. 

Do un1jw:;pn.niul:;~ydl w:i1loków, jaldo m~m 

ooottn jm;t w:-;t.anio przntl~i:awió, 1mlo?:y bcr.
wątpicmitL fosfnroseorwyjtl. N:iowazęd~io i uic 
w kttżdym czasie tlochodr.i mm l'ówuogo llll.

pit~nitL i w ogt'lle :t,l\tLlUt .i o:;(i rr.o e.r.t~, r. o po kilku 
dnitwh oidzy ~::~iln. ftwi<ltltm wzt•a~::~ht, g·tly prr.c
ciwnio po lnn·r.y l:ll!tlmio. ~.in.wit\ko to łtttwo 

je:;t sohio wytlnnme~yó. '\V tmmój rzecr.y
zwierzątku, olHl:n·zonn w l:t~:~no811ią fosforosccn" 
cyi ·wydaJą thv.iatlo f(n~foryuzno j utlyuiu w teuy, 
gdy 8th cr.mnkolwiek 1W<h'!t.~niono. vVidzicu 
wi<.w mo~mny miHjonowo il'3kry w tonhtch 
ocon.n1.1, Cl'-y to u<lorr.t~jąc cr.orn. w woclQ, ozy to 
J.lrzy J:lOl'nt:!r.onit~ch atttt lm, or.y Wl'Oszcio przy 
porm-:w;onittdt Bnmogo morr.a , którego fnht 
hlyBzcv.y mt grzhiocio. (hly ~aś morzo vozo
stu.jo w Hpokojn, nio widttó ?JtL<lnyoh isldcrok. 
Oczywi~::~tu. rv.ocz, ?.o sil1t. lu·o<lukowanin. świtlr 

tb fol3forycznogo wyczorpywaó się musi jllk 
kM:<ln. ~:~ib w Ol'gn.nir.mtLOh, gcly więc przoz po" 
wion przccil1g czu.au bQdziomy drn.:>mili ?;yjfJ:tlw. 
fo!:lforyczno, zmw.1zt~ttc jo do wytlnwn.niu. świa
tłn, zdolność ich świoaon.i.u. wyc:t,Ol'llio się, gdy 
lH'zcoiwnio 110 długim spoko.i tl ztlolność to. 
wzrasttt. Pouobny wlm'lnio wyptttlok ~mcho(l~i 
kiedy dlngt~ Cii:IZU. tl'WlL 1111 morzu, O. l?l'ZOCi· 
wnio silnu, burrem }lOdnosząe nionstltnnie pieni
ste grzbiety, ~muszn. stworzonku. uo cj1\głogo 
t\wieocnitt, wyozorpujq,c ich aiłQ fosforoscenoyi. 

Nttjświotuiojszo zjttwislco togo rodr.aju ob
serwowałom dnia 20 }">o.żtlziernikn. 1875 r. pod 
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17° mniój wiQcćj szerok. południowój. Noc 
była bardzo ciemna, a morze jak lustro równo. 
Za parowcom ci::1gnęła się świetna smuga, 
spo~odowttna rozdrażnieniem żyjątek przez 
ruch cząt:!tecr.ek wody przy przejściu statku. 
Rów!lio~ gr~biety fali , jakie parowiec zostU,:. 
wia. za. sol.Hll po olm stronnob. lśniły się niebic
ślmwem . fu r:~fo~·yczncm świa.tlom. Zjawisko j o
tlnak st:twalo siQ prawdziwie Wt:!I)::truaJom O'dv 

' b ~ 

statek na t:!w ćj drodze napotykaJ na stado sar-
dynek. \V ówcz:t::; w Jlicznncznqj od okrętu od
loglośc1 pojawiała, się świ etlna plama, spowo
dowana ruchami sploe~zoncgo stada. Gdy nu.
stępni~ rybki rozpryskiwały się na wszystkie 
strony, powr:~tawały na ich clrodzo WQ~yko

watr , pi..:knio świecąco smugi. PrzyJJOmi
n:tło to nit·co rakiety, tylko, ~c barwa Ingo
dna. ś\viatl:t fosforycznego stokroć milsze n:t 
nas robiła, wr:t~enie. 

Fale tego pi~1lmego mor:r.t~ zraszają, niestety, 
bt·:r.egi J•Ustyui. Od Tumbozu, pólnocnój gnt.
nicy kraj 11 do t•zcki L oa. na poludu i u: ciągnic 
li~Q szorol.:i na kil kanaście wiorst pa::; piasl{ów 
i skal obnażouycb. Cz:taami tylko, w mieJ
scach, gdzie j edna z niclicznych rzek do ocea
nu ucbod:r.i . znużone jednostajności<~ wit1o1m 
oko podró~uil,a z przyjomno:ci~ spoczywa ua 
~wieżćj :r.iclcu i pomorsliiój dol iny. Póżlli l·j 
znó\v, posuwa.jąc się wzdłuż brzegów, wiuzi
my tylko czcmiejące gót·y wiiród bi:.Jogo pia,
~ku, k tóry n:t nio po sam szczyt się pnie, za
guauy tam wiatrami. 

Brz?g morr:~ki w Peru składa. się albo :r.o 
skal ogniowego pochodzenia., albo z piaskow
c~wycb konglomera.tów n eptunicznych, lub 
w~·cszcio z uowszyeh aluwijalnych (ormacyj. 
W: pol ndniowój części kraju od 7° mniój wiQ
CĆJ szerok. polndn. na południc przeważają 
ska ły wulkaniczne czy metamorficzne rrdy 

• . ' b 
pt·zccl w mo ml. północy drugi i t rzeci rodz~~j 
pobrzeża l:!t:tnowczo przowa~tL. 

Tam, gdzie i:lkały ogniowo w yst,Qpują, czyli 
w południowój części kraju , nictrudno jcr:~t 
spotkać si ę z doskonałoroi zrttolntmi. WiQk
szość zatok poruwijaitskich są do siebie podo
bne, jakby według j ednego modelu ?.robiono. 
W poh1dniowój części zatoki wznosi si ę czar
m skała., cy,plom końc?.ąca się w morzu. Od 
~ej . półkolem ku północy ciągni.e się niski 
Piaszczysty brzeg (playa). Niekiedy od pół
nocy przy wejściu do zatolti spotyka się kilka 
wysepek z czarnej skały~ pokrytej b~ lub 

Młtawą warstwą guana. Do ta~ch .llłtlQżą 
zm.nie ~nanych porty Arica, Huai·mąy, Cas
ma ·i Ptty ta. 

P r zeciwnic północno P eru. z wyj:'\tkiem 
wapopmiu,nego dopiero co portu Payta, nic })O

sia-da wygodnych zatok. Nicwysoki brŻeg 
w tych nlicjscaoh posiad:t bardzo obszerne, ale 
hioglębokic wycir.cja, otlkrytc na wiatry I)Q
łndniowo - ~mchotlnie i dost<.;pno })rzez to dla 
fali, kicrunek wia.tru zachowującój. Sahwor
ry, Malabt:igo 1

), Pacasmayo, E tcn i Pimcutcl 
do taliich portów nalo?.ą. 

Tam, gdzio skały plutoniczno brzeg st:tt)o
·wią, linjja j ego przedstawia mnó:;;two m<.tłych 
zaglębioft i wyci<Jć, k tóre poJ postacią zato
czek i ~:;zczolin w ląd siQ wdają: Niek'tó,;·c 
z nich , uicdost<.;pno, clr.ir.ki lwrzystnemu itie
runitowi Jla wielkićj f1tli oceanu, stanowią 

ulubiono t:!C łl t·onicnio i miejsce wypoczynlpt 
dl:.t lwów moJ·r:~J,ich. Są to goło, prawic, zn
pclnie obu nż.onc ~:;]ca>ly, m~ których j edynym 
przedstawicielem świ:~ttt rośl i nnego j est ja)mś 
Tillamlsia o liAcin SI!A~tmwym i i:lnchym. Nędz
na ta r oAliua czołga siQ w zagłębieniach i ja.
r:tch , jakby ::;r.u kająe wilgoci, którój nigdy nio 
zuajd:r.io. l\ tohy jój ni. o znal, w'ziąłby ją nic
wątpliwie za 11:whl ą, tak w niój ~ycia uie ·wi
dać. P oduióolszy };:~ p\' tych roślin znitjdzicmy 
poLl ni.~ parr. skorpionów, lub pn,jąków : jako 
j edynych pr:r.cdstawicicli nr tylmlatów. ŚwitLt 
zwicrzQcy niewiele wi~cój m:-t tu przedstawi
cieli od roślinnego i wśród tych samotni sim
listych spotlmć si ę mo~na chyba z ma.ly m 
lisiciem przymorakim (Canis sp. ), lub kondo
r em, który z niemebomie rozpostartemi skrzy
dłami prując powietrze, potrząsa zuchw:~lo 
grzebieniem, j rtkby dając poznać, M niewfolo 
od niego ~:~podziewać się może podró~ny, zb1ą

kany wśród tych samotni. 
'Vięcój '-yci:t panuje w bezpośredniero są

siedztwie mor.:.m.. Stttdo lwów morakich W}r-.. 
c:r.olgalo si<; na. niot·ówności skał, lub wysepkę 

środek zatoczki zt~jn:mjąml: Jedne z nich od
d:tją si<; sjeście , inne, a miQ(lzy tomi młode lub 
samjce przewa~nie - zabawo~. Glosy ich 
dochodzą un,s jak b eczenie i r yk mięszanc~o 
stada bydła r ogatego lub baranów. Na, mn,łój 

wysepce, zajmującej · środek :r.t'ttoczki, widzQ 
stado samic i młodych, igrających wesoło, a 

t) Sam& Jl&zwa Ma)a.lrrigo (ma.l - zły, abrigo - za
słoni~cie) pokazuje wartość t l!go portu. 
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między niemi śpi!llcego ·spokojnie olbrzymiego 
samca 1

). Na.ro.z uku.?~ujo si~ z morza glow:~ 
l'ywnla., który widocznie przyszedł kwcstyjo
nowa.ó p1·awa posindn.ozn. WYBJ>y, a groinojego 
chrzłl!kanie zapowiadn. walkę zn.jn.dłą;. Zm\illl 
to widaó samice i _młode, gdy~ spiesznio, gło
Wll: naprzód l'ZUCI1jQ: się do IDOl'Ztll. W jclhH~ 
chwili wysepka została oczyszozon~ oprócz 
chvóch zapaśników, którzy ryozf1o, rzncnjl): siQ 
na siebie. Krótko trwnla Wltlka, u. zwyoięsld 
przybysz zajmuje miejsce clttwnogo sulttmtt. 
Poozem wszystko wrn.ua do d:twnogo ::1tn.nu. 
Na zmokłe bloki skaliste wylnzł' spłoszony 

głuptak (Spheuiscus Humboltlti), kt6rog·o 
miejscowi poetycznie nazywajtl: nPtt.j:tro-nit'w", 
co znaczy "pto.k· dziecię", ohc:1:c przez to wyrn
zió niedołęstwo tego ·ptn.ka. Po slmłttch uwi.j1t 
się rodzaj drozda (Oillurus nigrofnmosns), hQ
d!llcego jedynym przedstn.wiciolom pt:tkthv 
śpiewo.jących w tych uat.1·ouin.oh niogośuin
nych. 

vV sąsiedniój półkolisttU r.n.tocc przqjawin 
się także życie tylko w inny sposób. St.mlo 
ostrzygoj n.dów (linom:ttopus pttllintn~:~) zubmlo 
się na równem pinszczy~tem pobrzo!!,n; clwdzt) 
w koło siebie, dziwnie pochyh~jr~o głowy i głos 
swój chn.rn.kterystyczny wydl~ll,O. Niewątpli
wie jest to miejsce ich toków. Pomiędzy lm
ryj er!\, złożon~ z oln·ąglyoh lmmioni, n. dzieląc{\ 
piaszczystl\ rÓwninkę od ll'l·zcgu mor~:~kiogl), 
biega attmotnie siewka (Chn.rn.drins vil'giuitt
nus). Nieco dn.lój mt szczl~tlmoh lwu. mort!ldo
go zasiadło stado nrubów i kondorów do ohy
dnej uozty; niektóre z nich, nn.jedzono jn~, 
z wolami wypełnioneroi siedzq, ni01·uohomie 
na ot.aozającyoh blokach. 

Dalej jeszcze, tam gdzie br?log morski sta
nowi "j>laya."; widzimy na równój powierz
chni piasku tysi~ce piękny oh, czerwonych . 
krabów (Ocypoda). Osobliwe to -stwoi·zouia 
za. naszem zbliżeniem szybko kryj~ się po tlzin
rach przez się w piasku poświdrow~mych. Gdy 
j e·dnn.k uda nam się odbić jodnogo z uioh od 
swego sied.liąka, traci głowę i szybko uoi.elm 
bokiem czyto na lewo ozy na prttwo. Przypur
ty ·wreszcie przew1·aoa ~ię do góry nogo.mi, 
straszo,o nas swemi szozypca.mi. Raki te w oza-

1) · Dostarczony. prze~& nas do warszawskiego Gabinetu 
Zoologicznego samiec mierzył 2,84: mot1•a, a cznszkn. jego 
równa. się wielkol!oi~ . oza.szce na.jwi~kazego tyg1·ysa bon
galskiogo. 

s1o otlplywn pokrywf~illl rówu~t powierzchni~ 
pln.i mil\i o nami kuloozoJe ~ pin.sku utoczonych. 
I)rzyglądt~:ii~O BiQ bliM~, uostrzogliśmy, ŻO lmlki 
to robią :przy pomooy szczypców, zgrzeb\~1\0 
uiomi Ilin.sok; rn:zoz dlugi CZlltB ,jedtutk niQ znn.
liśmy znner.onia i. oh. Dopiero p. Jolsld doszedł, 
że m~ mms I>rzypływu, ktćlry thinry krn.bów 
pokrywa., slu~1~ ono do ztlt.ylmuin. otworów. 
Ró~no gtttnnld pt1.1~twu. błotnogo zwn.binno 

tn l>ywn.ją obocuo8oi11: w pin::łkn wilgotnym 
ozyto rt\.ków, ozy nuuolidlhV'. Krzykliwy ku
lon (Numcuins htul~onic.m~) hiogu. szybko 
111t pobrv.o~n, zu.puszczt\J!l:O od mmsn do ozn.st\ 
dziób w ·wilgotny piasek, skąd wytlohywn. mld 
r. rodzn:iu IliPlHl•. Ostl'zygo,intly to9: tn lubił\ 
poszuldwn.nin. otlbywttć. Niokimly olbrzymie 
stu dn. hiognlłikt'nv ( 'l'ringn. miuutilln.) unosztt 
t:~iQ nnd mot•zom, 1:1kręm~jąu ztLW~r.o tttk ,iodno
e~w~nio, .iakby ,iotlnt~ my~lą u~ywiono, poczom 
z:tpH.llnąlm 1>h~ Q 

Bardzió,j lm pólnocy, 11owy~c\i 7° s:mrokości 
polndn., pohrze:>:o mm·skio lmruz1ó,i dohy nosi 
elHLl'l~>kt.or; pltsto tmu mm:·mmi jakby wszollde 
?.yoio znnmrlo. Ht•zt•g, w:mio!łion.y uu, jt~kio 20 
l:!tc'lp pmutd morr.om, ~:~ldu.dtl tłi<.J z I>itt~kowoo
wogo kong1omor:ttu! w którym okrągło lcn.
mionio rzo<.IZtlOgo poehotlzcui1t zlopione Bl1t piu.s~ 
koweowym comontom. Mot·zo tłochodzi do tój 
8uj:my skn.li~tój tylko w czntłio I>rzyplywu, gdy 
przeuiwnio w uzt~tłio oclpływn ustQpuje, odlny
w:\ill:o lHwy,j or(J kmnicnną, or11.Z 13r.orok111, równ~ 
11ltty~. lhry;joru, lmmiomm tworzy sic,) w ton 
I:II>otłóh, :':o ii.tlt\ podmywu.jt~o brzog skn.listy; Bpl'O

wn.Llzt~ wkoiton ozQściowe jogo zu:wu.lonio. P o
wstn.lo . atąll wiol1do bloki szybko podlogaj{\ 
l'ozmyWtmiu; mi~k1d comout piaskowcowy 
znmieniu, siQ w pin.sok, tt oswobodzono kn.mic
nio lo~:~ luzem, tworz11:c lmry,ior~ wzdłu~ brze
gu i ohronii'JtO go od nowego rozmywn.nin., 
M; póki silniejszn. fn.lu, jój nio .:miosio, poo'zem 
cit~guio siQ duloj prooeB niszczenia sku.listego 
brzogu. 

vV po rei o l>u,cnsmn.yo (Pu.lmsmn.jo) (6o szor. 
połnun.). któl'y za typ podobnego pob1·ze~a. 
nchodzió mo~o, apo"tku.łcm nn. pohHluie od mia
stoczku. w odległości 1 wiorsty niewielltq, ja~ 
alriniQ, wymytą, w pobrzo~n morskiem prlllez 
ciągłe uzh~tlanie fn.li. ~r jttsldni tój spotkn.łem 
niospodzi.ewn.nyoh dla mnie mieHzkm'lóów, n. 
mianowicie mnóstwo dt·obnyoh Il\Otylków, na
-le~f\oych przynajmniój do 10 gn.tnnków:. Wi
dooznio słabe te stworzenia noop.lł por~ odda.-
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wały się ssaniu wilgotnego piasku nadmor
skiego, na podobieństwo leśnych, pohtdniowo
amerykańskich motyli, które ssą piasek nad
rzeczny i wszelkiego rodzaju wilgoó, choóby 
nawet z błota. W ka~dytn. razie wśród tego 
su.motnego, wszelkiej roślinności pozbawione
go pqbrzeta, prędzejbym się nietoperzy, ni~ 

motyli, spodziewał. W sąsiedztwie ich ~yje 
tak~e pewien gatunek pająka (Tetragnatha), 
~ywią.cy się niew~tpliwie niemi. 

Wydostawszy się na wierzch pobrze~a znaj
dziemy się na obszernój, jak stół równej po
wierzchni, urozmaiconój gdzieniegdziepoje<lyń
czo wznosząceroi się grzbiecikami niewyso
kich wzgórzy. Powierzchnio. tej równiny jest 
pokryta po większej części ~wirem z domięsz
ką czerwonych i czarnych skorup z garnków 
i gargulet. Procent tych resztek jest tak wiel
ki, M na całej równinie, mogącej liczyć kilka
naście wiorst kwadratowych powierzchni nie 
znaJdzie l stopy kwadratowej, na którejby 
nie było choć kilku kawałków wspomnianych 
skorup 1). 

Obserwując dzisiejsze rozmywani~ brzegu 
morskiego, oraz znoszenie przez falę morską 
kamieni, stanowiących baryj erę, łatwo nam bę
d.zie wpaść na myśl, że cała ta równina po
wata-m właśnie pod morzem w t.'tki sam sposób 
jak to i dzisiaj się dzieje, to jest przez rozmy
wanie starego brzegu i roznoszenie ·kamieni, 
któ1·e się z piaskiem przemięszaj1\. W jaki 
sposób ten piasek w cement się później zamie
nia, trudniej to już powiedzieć. Na myśl pod
morskiego powstania równiny naprowadza 
nas głównie równomierne rozłoMnie skorup 
ga.rnoarskioh, m.ogftce nn.st{\pid litylko pod 
morzem. W ten sposób utworzona równina 
została nn.stępnie podniesiona do dzisiejszego 
poziomu w czasie jednego z tych podziemnych 
przewrotów, jakie się i po dziś dzień odbywa
ją: na pobrze~u peruwijańskiem. 

Na równej jak stół powierzchni spotykamy 
wjednem miejsen cał~ grup~ wzgórzy księży
cowatych utworzonych z czyściutkiego białe
go piasku. Wzgórza te od strony wiatru przed
sta.wiajłl! ostrohtkowft! powierzchnię, gdy od 
strony przeciwhej Bft! półksiężycowato wy
eięte, tworząc jakby niekompletną, wewnętrz-

l) O podobnej równinie mówi Darwin w swem dziele: 
"Voyage d'un naturalisto•. 1875, str'. 397 w tłum. P• Ed. 
B&rbier, 

ną powierzchni~ lejka. Całn. forma. ich tak 
j est l'egularna , a powierzchnia tak gładka, 
jak by wyszły z pod ręki snycerza. W yao
lrośó ich dochodzi ocl l O do 20 stóp. 

Przygl~daj11c się im bli2~j, łatwo jest po
znać, że wzgórza te posnwn.j{l: się w kierunku 
wiat1:•u. W Pacasmo.yo widziałem prosto pro
wadzącą ścieżkę, pokryt~ jak raz w połowie 
przez takie wzgórze. O szybkości jednak po
~uwania się ich nie mam nawet przybliMnego 
pojęcia. Co zaś do sposobu iah powstawania, 
nietrudno bQdzie nam go odkryó, skoro we
źmiemy na uwagę stn.łośó lderunku wiat1·ów 
miejscowych. vViatr w P u.casmttyo wieje cią
gle z pohulnio-zachodu. Przypuśćmy więc, 
~e w południowej stronie równiny znajduje 
się obfite źródło piasku, skąd go wiatr pory
wa i niesie na równinę. Na tej ostatniej' znaJ 
duje się jedna! druga i dziesięta. nierówność
ozyto 'odłam jakiej skały, czy może karłowaty 
krz~lczek mimozy - dość że część ·piasku za
trzymuje się, tworz{l:O zrazu niewielką kupę, 
rosn!:l!c nn.stępnie powoli. Jednostajny wiatr 
zaokr{l:gli jój odwietrzną stronę, g<ly strona 
przeciwna utworzy j akby rogi z piasku po 
obu stronn.ch nn.wianego. W miarę jak wzgó
rze otrzymuj e coraz to nowy materyjał, l'O

śnie powoli. Z górnej jego części ziarnka pia
sku zsypują się nieustannie po wewnętrznój 
(przeciwwietrznej) powierzchni, gdy jedno
cześnie wiatr zwiewa czttstki pin.sku z odwie
trznej powierzchni nn, rogi. Tym sposobem 
górka ciągle się będzie naprzód posuwała, 

opuszczajJ\c BW!l: dawn~ podstawę- ów krzak 
mimozy, czy blok kamienny. 

Górlci te, dostawszy się do północnogo 
krańca równiny, rozsypnj1\· się, nieznajdując 
już odpowiednich wn.rnnków do dalszego po
suwania się naprzód. Powstaje stąd znaczna 
przestrzeń wydm piaszczystych, pokrytych gę
stemi, nieraz czołgaj!l:cemi się kępami krza
ków. Ta. niebogata roślinność wystarcza już, 
.tllby si~ tu choć ~ kilim gatun1t:aml ptaków 
spotkać było moma; między innemi prze
bywa tu przedrzeźniacz długoogoniasty (Mi
mus longicaudatus) lub cukrzyk (Certhiolu. 
peruviana). Do najpospolitszych jednak mie
szkańców tyoh wydm nale2y pewna mała ja
szoztll'eczka (Iguana?). Ma ona osobliwszy 
zwyczaj zag~·zebywania się w piasek. Wielo
krotnie prześladowa:Qa przezemnie, w oozaoh 
moich wężykowatym ruohem zagrzebywała. 
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się w nim cnłkowicie. Często chodząc po tych 
wydmach napotkać motnu. równą powierzch
nię piasku, m~chyloną pod 450 do poziomu. 
Nic się na niój nie widzi prócz piasku. Lecz 
przechodząc z bliska, zostajemy niepomału 
zadziwieni nu. widok wyskakujących z niego 
jak za skinieniem laski czarnoksięskiej mn.
lych jaszczureczek. Czasami zagrzebie l:!ię cula, 
zostn.wiając tylko głowę na zewnątrz. Jaki 
ma cel ten osobliwy zwyczaj, spt·awdzić mi 
się nie udało . . 

W przymorskim jolowym pasie, do juliiego 
nnle~y opisu.n~ wyMj równina., życia. jeszcze 
mniój. Z ptastwa spotkać tylko możml. pe
wnego pustyniowego ptaszka (Certhilauda. 
peruviana.) lub niekiedy ja~:;kółkę (Atticora. 
cy:moletlC(~). S{\ to niemal jedyne stworzenia 
pojawi~jąco się w tych niegościnnych miej
.scach. W baryjerach kamiennych, odd?.ielają
cych wysoki brzeg od morza trzyma się w zna
cznych ilościt~ch jaszczurka bn.rdzo podobun. 
do owój ?.yjącój na wydmach, lecz od nićj 
większa i rótniąca 1:1ię ubarwieniem. 1V mi~j
scaeh gdzie wiu.tr nawiuł pinsku pomiędzy 
kamieuio1 widaó liczne ich ślady. gdzienic
.gdzie nawet prawdziwie przez nie 'vydepta.nc . 
.Samce tój jaszczurki , jt~ko wiQksze od samic 
ku.rmią się maiorni krabik~l.mi t. rodzu.jn bli
sJciego Grapsnsów; w Młądkach zaś samic 
znaln.złem wyłącznie szczątki motylków trzy
mających się w powyMj opisanej grocie, j ak 
równiet na oałój linii brzegu w szczelinach 
i zt,głębieniaoh od wiatru zasłoniętych. 

.Wymienione stworzenia są prawie jedy
nerui mieszkańcami pobrzeta morskiego w 
północnych częściach Peru. Brak tu tych 
stad kuliczków, siewek, biegusów, ostt·zygoja
dó\V: które choć od czasu do czasu urozmaica
ją "playę" bardziej ku południowi. Nawet 
-mew i pelikanów, tak pospolitych poniMj 7° 
nie widać tu pra.wie, a. jedynym niemal pie
.rzastym ' mieszkańcem jest kormoran (Carbo 
brasiliensis). Dlaczego tak jest, a nie inaczej, 
trudno mi objośnić, gdyt karmu tu nie brak. 
-Wspomniany powyMj raczek (Grapsus), bar
dzo tu jest pospolity, a dość jest w czasie 
odpływu rQkQ w mokry pia~ek zanurzyć, aby 
'vyciągnąć jednę przynajmniej Hippę, powie
działem zaś· wyMj, ~e raczek ten stanowi ulu
biony polun·m kulona i ostr?.ygojada. Brak. zaś 
·brodzących ptn.ków nie musi być pozorny, 
o~orQ vrzez cały tydzień n_ie spotkałem anije-

. . 
dncgo przcd~:~tawicieh~ tój grąpy. O zmierzchu 
widzieć motna unoszące się · szybkim lotem 
ko:.sodojo (Ohordeiles prninosus), pulujące wi
docznie m~ motylki nadbrzeżne. 

D o l i n a p o m-or ska. Opi~:~any pow;y
Mj juJ.owy pas przymorski przecinają w P9-
przok niclio~n(} rzeki, wpadająco . do oceanu 
Spokoj nego. Oko nasze z pr~yjemnością -spo
c:.~yw n nn roiłój :.~ielcni .tych dolin, przypomi
m~jących sln.wne oazy Ębha.ry; .wielkie szacho
wnice t1·zeiny cnl~row.ćj lub ryż\.I, g~t;je nk:t
cyjowo, kępy wicrJ'-b sta.nowi"ą dla nas prza
ślicJ'-ny widok po długiem oglądaniu pustyit 
pry,ymor~:;kich. : 

Dolina. pomorska straciltl dziś w znn.mmoj 
części swój pierwotny charakter, odda. w na bo
wiem zw1·6ciła uwagę cuow.icka ~yź~ością 
swego gruntu i dziś znaczne obl:!.zary ~~Josta]y 
ob1·ócone pod uprawę trzciny onkrowćj, ry~u , 
bananów, manioku lub bawełny. W niektó
rych miejsca.c)l pol:' trzciny cukrowój docho
dzą olbrzymich rozmiu.ró w. J edna hacieud a 1:) 

Patapo w okolicach Cbida.yo posincht ca.iwvc
ml (ph~nta.cyją trJ>lciny) długi na, 30 wiot·:;t 
przy 1

/ 2 do dwu wiorst szerokości. Łany tój 
roślmy z łatwością wyróżniaj:) :;ię wśród całe
go krajobrazu ;:;wą żólto-ziolon:) barwą. Oprqcz 
trzciny cnkrowój widać t u pola ryżowe lub 
bammiarnic w bli~:~kości wody. Znaczna toż 
część obszaru slu~y zn do~:;konałe pastwit;~Jm, 
na których stadtl. mulów, koni lub pydla ro
gatego spokojnie się pasą. CaJa ta cz~ść doli
ny przez człowieka wyJ'-ysliiwana, pod1.ieloua 
bywa na kw<Ldraty ró~n6j wic] k.6ści glinianc
mi plotami, któ1·c miejscowi pirka 2) nazywa
ją, ~~ chroniącorni pol:L upmwue _od nfl.jści~ ·bY.

.dla, Często te~ widzioć tu mM:na kQpy drzew 
lub krzaków. 
Rzućmy jednak okiem na tę część doliny , 

którój j eszcze człowiek nic zdol:tt przemienić. 
Roślinność tu przy bli~szcm poznaniu nio bo
gata,, gdy~ pomimo niezwyklej urodz:tjności 
ziem~, suchość klimatu nic })oz:wala ro~wija.ó 
się zbytnio wegietacyi, a nieznaczno strumie
nic, gdyż ich nawet rzekami nazwać niemo-
2na, nicwiele wody dostarczają. Br~egi. jch 
niskie, ~ łożysko zawo,lone· okrągłemi lm
mieniami, .z g~n· w ciągu, . _długie~ wiok,ów 

1) Hacienda.. (n.sjenJn.)- odpowiada folwarkowi: 
2) Pirka:- w języku kecziJn. znaczy. :5eiana k~mien11~ 

czyli gliniana. 
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stn.czanemi. Rzeka. mieJscami . rozdzielu. się 
ua dwn. lub trzy ramiona, okalajf1ce nie.,. 
wielkie wysepki, porosłe oharakterystyczntll 
dla dolin pomorskich rośliną, zwaną "paj a.ro 
bobo" (Tessarin. legitima). 81}) to niewysokie 
drzewka, dość wysmukłe, o srebrzysto·ziolo
nym liściu. Tu i owdzie drzewka te ustę
pują miejsca gęstym zaroślom dzikil1j trzci
ny ( oańlL brava miejscowych - Gin01·jum 
sagitta.le), stanowiącyoh gąszoz nieprzebyty. 
W bezpośredniero też sąsiedztwie wody rosną 
wierzby pernwijailskie (Salix Humboldtjaua), 
stanowiące najwy2sze pomorskie drzewlm. 
Jedne z nich wysmukłe przypominajQ: ksztu.ł · 
tem włoską topolę; jnne znów, bn.rdziej rozło
żyste, jakby nadwiślańska topola, tylko liść 
jej wąski, jasno-zielony. 

Druga kondygnacyja doliny. nieco wyMj 
wzniesionn. porasta gęstemi kępami ohilon. 
( ozyt. ozylka- BrLocharis ]'evilloi), rośli!ly wy
dającej cha.rn.kterystyczny smołkowy zapach. 
Niezbyt wysoka, o grnbym liście rtkacyja, 
zwana przez miejscowych ,:gnarango" tworzy 
piQkne gaje. Do I1ajchara.ktcrystyc:miejszych, 
jednak zn.rośH dla doliny pomor;;kiej na.le~~ 
gtijc algttrrobo\ve. Algn,nobo 1) ( Grosopis clnl
cis) jest bezwątpienia najdt•ogocenniejszem 
drzewem na cnłem pomorzu peruwjańskiem. 
Posiada pieti niewysoki, gt·nby, zwykle poko
szln.wiony. Z niego rozchodzą się nieliczno 
również koszlawe, pokrzywione gnłęzi.e. Koro
nę stanowią rzadkie, drobne llśoie, tak ułoMne 
jak u . naszej n.lmcyi. W miesiącu Stycznh1 po
krywa się drobnym, binłym kwia.tem, ściąga
jącym mulelikiego pomorskiego koliberka ( .A.ce
strnra brevicA.ndo.). Gdy strąki dojrzeją, spn.
clają na ~iemię, zaściełając cah1 jej powierzch
nię. Owoc ten stanowidin bydła rogatego i ko
ni doskonałą 11 j eclyną w tej porze roku paszę. 
Trzoda chlewna i kozy nie ga.rdzą te~ tym 
doskonałym karmem, a. nawet w okolicach 
miasta Piura (w północnej części kraju) lud 
biedny je ten drogocenny owoc, mający słod
kawy, woale niewstrętny smalt:. 

.A.lgarrobo oprócz swego wielkiego pastew
nego znaczenia, posiada jeszcze i inne bardzo 
wa!line. Niezmiernie twarde, brunatnawe drze
wo, tępiące najlepsze siekiery, dostarcza zna
komitego paliwa. Oałe okręty naladowa.ne w 

1) Tą sam~~: nazw~Jr chr1.czą hiszpn.nle drzew&· wyda
jące cbleb świqtcja.ński . 

T umbezie szczapami o.lgn.rrobowemi, wypra
wiaj~ mi.ejsoowi :właściciele . ziemscy do Limy, 
gdzie ma doskonały zbyt za.P.ewniony. Węgiel, 
wypalony z tego drzewa, posiada niemal twl.w
dość węgla kamiennego. 

Zwykle tak bywa na świecie, t,e nie to pięk
ne co pożyteczne. Podobny wypo.dek zachodzi 
i z opistmem dopiero drzewem; gajellrzez n~e 
utworzone . nie pociągaj~ nas bynajmuiój 
swym po,vabem. Z pewnój jeszcze odległośoi, 
gdy zmiQszane korony drzew tworzą jodn~J 
masę zieleni, gaj podobny mile oko nęci. Gdy 
się jednak pod sklepieniem jego rzadkich ko
ron znn:jclY-iemy, przekonamy się, że te cienht 
prn.wio wcn.le nie df~>ją. Grunt w takim gn.jn 
jak i w ca.lój zl•eszttll dolinie stanowi muł u.ln
wijalny, rozdrabniający się pod wpływem 
ciągłej suchości powietrza i skwaru słoMcz
nego na pył tnk drobny i tak lekki, 2e za lada 
s.tąpnięoiem wznosi si~ tumanami, jak popiół 
na świetcm pogor%eliskn leśnem. Grunt ton 
pozb11wiony znpelnie zielonego kobierca. tt·a w, 
robi na nas przykre wrn.żeuic jałowizny i su
chości, przypomina nam ciągle to pragnienie 
jakie nn::~ nieustannie tntpi Jedyne podszyoio 
w tym dziwnym gaju stanowią ·rzadkie m,imo
zy, lub ozołgltjącc się krzaki pewnej rośliny., 
zwanćj przez miejscowych: zapoto del porro 
(Cappa.ri:3) (sapote, Porro = pios. Nazywn.ją 
psiem sapotom dla. odró~nionitt od owocowego 
dt·zewtt, zwn.nego tak~o zn.pote (Sn.pota .A.ohras. 
Mill.). (0. cl. n.) 

Amij ant i j ego zastosowanie w przemyśle. 

W ostatnich czn.sa.oh pp. I-Iamelle i Fleute:.. 
lot wskrzei:!ili zaniedbany oddu.wnn, ft jednak 
wybornie zmtny staro~ytnym przemysł, ft~t
brykując z amijantu ·wielk~ liczbę przedmio
tów użytecznych. 

Wiadomo powszechnie, .ee amijant jestto 
ciało mineralne budowy włókniatej, blrLsku 
jedwabistego, dające się prz~ść. Posiu.dn tę 
szozególn~ wło.sriość, że się nie pali i dopio1·o 
pod działaniem bardzo silnej temperatury topi 
się. Nazw~ azbestu (niedający się zniszozyó 
ogniem) i n.mi,jantu oznaczają ciała mineralne, 
które Flą zmienionerui pod działaniem P.owie
trza. ( z_wietrzn.łemi) minerałn.mi, znanemi pod. 

_nazwą tremolitu (grammalitn) i aktynolitu. 
Mineralne te ciił.,la skła<U\ją się ~ kr~ęmionki 
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·IDI1.gnezyi, wn.pnn., o~Qsto z clomi~szlrn.mi glinlei ka.nn.dyjski wlólmi~:~ty i,io<lwtLhj:;ty <l:1.jo m~j-

lepsze rmmltnty i nnJln.t.' vi<\i tl:~j o. Hię prr. .•. ą~ć. i tlenuilm ~oln.zn.. 1 
Amijrmt włoski trntlno l:llQ rn·r.Qt z1c; ltnllJ:tnt 

Amjjn.nt przedstfbwin. się czQsto po<l post.ncią szklisty niemn. ~n.dn<~i konsyt~tnncyi, proszkuje 
·włókien giętkich z jeclwabistym połyskiem, siQ w pnlc:wh, wyd:tjo siQ nioztln.tnym clo ~m.
któt;ych mn.sa jest tak. podntnn jn.k wł. ólmn. 

l dnoero u~ytku. 
lnu l n b j cd wo,biu. Dziw nn. tn snbstu,ncy,pt ot -. 2 )"".A.mi.J' n. n t pleciony w sr.mwl.d. 1ut tlok.i t lo m:t-
dawno. zw1·aoaln. na siebie nwngę z powodu 

· l s?Jyn pn.rowych. Szmll'ok tn.1n znstQlHlJO 11akn.-
uiepaluości lrtórn stanowczo orlró~nht .Jflt o< 1 1 t t · 

' · uek z tkanin hn.wolui:myc 1, t óro rn.c{\ SWOJflt 
materyj organicznych, do których ~n.rdzo Jest konsystcmcy.i~ ()(l chwili jo,k zownętr:mn. ich 
zbli?Jona zewnętrzneroi oharn.ktern.nu. 1 1 

powłokn. zostnnic przez p:t.rQ n~r. cot zonf\. 
Azbest jedno.k nieY.rLwszo jest jedwabisty, 3) Płótno z cr.y~togo n.miju,nt;n. Tn. tlmniutt 

binly i giętki. Bywa czn.sem tw:tn~y, zw!ęzly~ sluży do filtrow:mi1t kwrt.~ów. Sln7.y mm t ukr.c 
Y,ttbarwiony i stosownie <lo swó.J spó,]noścl ztt. knot niospo7.yty w niolct.óryoh rLpn.rn.tnoh, 
kształtu i składu, przybiern. lUlZ\VQ (lrzewn, między innomi w fLPftl'tt.eie RonrlH>nn. r. Perpi
korka, skóry, tektury lub pn.piern kopn.lnego. gnn,n do niszczonitL filloksery. To płótno ttmi-
Najpi~kuiejszfJt i najbn.rdziój posznkiwn.n~ jrmtowo moglo11y tilur.yu w tcn.tmoh ntL kurt.y

odmiauq, ttmijn.nt\t jest substn.ncyjn. bin.ln. lnb nQ. Używn.nio znslou mctn.limmyoh nio zt\1)0-
szn.rn., którn. się dzieli nn pojedyj1cze ·włókien- biogfL wcn.le przctlostn.nin sit~ dymu i tym 
lm jedwabiste, długie, miękkie, dnjącn. siQ sposobom nic chroni won.lo widzów od ud nszc
prząść tak jn.k bn.wclnn.lub konopie, jo?.eli nio nia. Zn.slontL :Lmijn.ntown zu.pohiog-a. tój niotlo ... 
sttmn., to przynn.jmuiej w przymiQszce r. nu1rl1v godności. 
ilośoiq, tych mn.teryj l'Oślinuyoh) które unstQp- 4) Tolttmn. :tmijantowtt Hlur.y <lo t'obioni:t 
nie usnwn.j~ si~~ p1·zoz llalenio. Amijaut opiorrt łączników w mtt::l7~yn:teh p:tl'owyeh i rurcle 
ai~ plomieniowi naszych zwykłych ognit:lh:, nlo wogólo. Opiera siQ dzi:tltmin ogni n. nawet 
topi się przy silniojazom natę~onin ognia, np. w pelnym piccn. 
w p-lomieńin dmnohn.wki. 5) Pilśll n.mjjnntovm (Hrmob, snlmo) używa 

Stn.rożyt.ni znali dobrze n.mij ttnt i nioobo!l! się m~ walki <lo magli w Lijonio, Prut Gantil
im byłtt wcale sztuka przędzenia go. Z plótnn. lon piot•wsv.y wpft<ll u:t myKl ztLstof!mvmun. 
amijautowego robili przośoiorn.dlu., w które o b- pilśni an\ijantowi1j do wrLlków mn.glowyoh_, 
wijn.no ciała umarłych, przeznaczono no, sptt- h:tóro 131~ nh}l·:tz wystmviouo mt tom poraturę 
lenie. Robiono z niego taleM obrnsy i sulmn, doohodzącQ: 300 stopni. 
które l'zncano do ognia, gdy były brudno i to Zu.atQpuje onu. taleM sukno wolni:me w nie
zn.stępowało p1·anie. Starożytni mieli jeszcze których stoan.oh, gdzie 11lyny zakwaszon Q 

ltmJ.PY wiecznE), których knot stanowiła ta- szybko nis~CZfllllilśil lub tlmninQ pocholl~onitt 
siemlm o.xhijn.ntown. o. pL'I!liwo było bitumiczne- :nvierzęcego lub roślinnego. Fn.l>rylmjQ: tak?.c 
go (żywicznego) pochodzenia. mastyks n.mij:mtowy clo BPJ.\i:tnitt rur. 
. .A.mijn.nt twoi·zy żyły w skaln.ch, czyli wy- 6) P apicr ttmijo,utowy. Ptt.pior ton jest bar-
ścieln. swojeroi włókienknmi szpary sh:n.ł mn.- d?:.o osobliwy; wydnjH sifJ nn. pierwszy rzut 
guezyjowyoh, n. roinno·wicic: serpentynów, oka prLpieram zwyozn~inym, ttle gtly go umie
łupków taUrowych i chlorytowyoh. ~potyku,- ścimy w :vłomieniu lnh rzucimy tut WQglo roz
my go w górach Korsyki, Saun.udyi, w P ic- ~:11·zone, nio puli siQ on wcn.lo, l)O ostntl~o~oniu 
monoie, we Włoszech, w Alpttch około Świę- odzyskuje pierwotnfb swoj 111 .birllośó. 
:tego Gota.rda, w Saksonii, na Hm·on. W obfito- Dowin.dujemy si~, żo p. GlUclc, in~ynier cy
śoi: znajduje si~ takM w Kn.un.dzio, na U1·alu, wilny, wynn.htzł ntramont, którym mo~no, pi
Ałtn.ju i t. p. · . snć na tym papierze, n. nujsilnicjszy ogioi1. nio 

Aby daó poj~cie o zastosowanio,ch Jll'Zomy- jest wnio~ności zniszczyó togo 11ismu .. Otwiera · 
!łowy~h a.miJari.tu, dosyć będzie wyliczyć wy- się tutaj obszerno pole ciekn.wym posznkiwa
l.·oby, _li;tóre panq~~e Ramelle ~ Jrleutelot c.lo- niom wszelkiego rodzaJu, przy pomocy któ~ 
·st.a.wili clo o~enienia kompeteĄtnym. 1·ych mo~nn.by 1·ohić bilety lmnkowe, tytuły 

1) ]..l1;6bn. amijautu naturalnego i Kanady, i t . p., zabezpieczono do pewnego stopnitl. od 
z Włoch, włóknistego · i szklistego. Amijant og.nia. P owtnrzamy tutaj, ~e gwałtowny bar .. 
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<.lzo ogień mo~o je stopić i zamienić na 
szkło. 

Widzimy, ~e zastosowanie o,mijantu jest 
bn.rtlzo l'OZnHtito i żo produkt ten mo2e odtln.ó 
ogromne przysługi przemysłowi. A. S. 

O TRYCHINACH W 1HĘSIE SOLONEM. 

W celu przekonanio. się, czy trychiny giń~ 
otl dziahtnia soli w mięsie wieprzowem, pod 
rozmaitorui lormami przyrządzanem i dla o·z
ua.czenia o ile mięso wieprzowo spotykane w 
handlu, może być bez niebezpieczeń~t 1va spo~ 

żywane, pan G. Oolin wykonał szoreg uo
świadcz;eń, których rezultaty D-r. Gosseliu 
1u·zedsto.wił Akndemii Nauk w Pa1·yżn. 

Doświadczenitt te robił p .. Oolin z jeduój 
strony na zwierzętach żywych, które karmił 
mięaem z zarodkami trychin, z drugiój strony 
na mięsa.oh solonych amerykmiskich, rozsyłn
nych od lat kilku w wielkich ilościn.ch, po 
wszystkich prawie częściach świata. 

Po nakarmieniu pewnej liczby wieprzów 
mięsom. szczura z trychinami, badał objawy 
choroby trychinowej jej przebieg i zakończe
nie, następnie przekonawszy się (przez wyci~ 
nn.nie kawalków mięśni i innych tkn.nek ze 
swoich paoyjontów), o rozwinięciu się trychin, 
o przejijciu ich do mięśni i wytworzeniu cyst, 
zn.bijnł wieprze 1)oddn.ne doświadczeniu. Jedna 
część ~loniny, szynek, łop:1tck i t. p. była zaso
lona na sucho, druga. części zmmrzona w ro~
tworze słonym, z lmwn..lków mniój tłustych 

z.1·obiono kie-łbasy z sol~ i pieprzem. 

Po kilktl. tygodniach t:Lk przyrzą;dzone częś
ci wieprza, poddawal pn.n Colin mikroskopowe
mu bada~riu, a nadto kn.wałkn.mi tegoż mięsa 
nalmrmił zwierzęta, w których t l·ychiny mogą 
odbywać swój rozwój kiszkowy i mięśniowy. 

Badanin. wykazały, M w słonuńe która le
~ała 8-1 O lub · 12 ·dni łV .Słonym roztworze, 
trzech części wody i jednej soli, zachowały się 
wszyst1cie trychiny żyw·e do tego.stopnia, że 
'v kilku zwior?.iętach na1rn.rmionych wspom
nin.ną słoninfil trychiny rozwinęły się i doj
rzn.ly płciowo tak szybko, .jak poeboclząoe ze 
świe~ych mięśni. Gdy jednak słonina pole~o.ła 
15 uui w słonym roztworze, trychiny były 

nieżywo w wierzchnich cz~śoiach do głęboko
ści 3 centymetrów. 

W mi~śniach piszczela (ti.bia) i uda (femur) 
trychiny w tym samym roztworze były nie
żywe nawet na głębokości 5 centymetrów. 
Dlatego też po nakarmie.niu szczurów i wró
bli mięsem z górnych wn.rstw,- nie znalazł 
woale pan Ooliu w ich kiszkach 2y,vyoh. try
chin. Po dwn tygodniach głębsze c~ości du
Mj szynki zachowały jeszoz;e wiele tych nemn.
todów żywych przy kOil.ou .jednak drugiego 
miesiąco. wszyl)tk:ie trychiny już były nie~ywe. 

W mięsie siekanom, sołonem 2 częściami so
li nn. 100 mięsa, czyli w stosunku ba.ruzo ma
łym, niopozwn.ln.jąoym mi.ęan. cUugo przecho
wywać, nie było jn~ trychin żywych }lrzy 
końcu drugiego i na pocz~tlm trzeciego ty
godnia. 
Toż samo się powtórzyło v. mi~som sieko.

nem: które zawierało 3, 4, 5 na 100 soli mor
skiój, a nadto pewn1l! ilość pieprzu. 

W ogóle śmierć' robakó'v (t.rychin) nastęl)O
wn.la w stosunku do ilości soli, u~ytój do zo,. 
solenia mięsa. 
Mięso innych wieprz6'v batlu;uych zaoho

\vywn.ło się prawie tak samo, tylko w lcu.wnł
knch większych, które ile nttsłonial:y, poclcr~.n.s 
lotnich upałów, trychiny umierały cnłkowioie 
dopiero po sześciu tygodniaoh do dwu mie
sięcy. 

Dla uniknięcia wszelkich Wfl:tpliwości w re
zultatach otrzymanych z doświadczeń no.d 
dziu.łaniem soli na cysty trychin, l'óżnc zwie
rzęta. 'były karmione mięsem dwojakiem, albo 
wyjętam wprost z płynu solonego, n.lbo te~ 
trzymanem w wodzie letuiój przez 12 do 18 
godzin, aby mięso pozbyło się soli, której drn.~
ni~ce własności mogły przeszkaclzo.ć mniój lub 
więoój rozwojowi wnętrzniaków w przewodzie 
pokarmowym. 
Mięso solone amerykmiskie, jako .to: słonina, 

s:~,y~ki, przodki i krzyżówka, badano w krót
kim czasie po ich p1·zybyciu do F1·n.uoyi! wy
ka~ywa.ły tylko trychiny nie~ywe. Oysty ich 
jednak hyły bardzo dobrze żachowttne, fo
remne z wyraźneroi kontnrami. 

Kawałkami wyciętemi ze środka sztuk po
siadanych w Lijonio, Paryżu, Bordeau, były 
karmione myszy, wróble, szczury, króliki, w 
~adnem . z tych zwierząt jcdn{l.k tryc~ny się 
nie 1'ozwinę-ly, a po sh·awienitl cyst 1lio oka-
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zały najmniejszych ruchów. Zdaje się ~e mię
so wieprzowe z Ameryki, miało w sobie try
chiny nie~ywe od czasu nieokreślonego i bez 
t.adnej obawy mogło być spo.tylvane. 

Aby się upewnić o dokładności badań swo
ich nad mięsem wieprzowem amerykań:Jkiem, 
dawał pan Colinkawałki słoniny, szynki, krzy
tówki, szczurom, królikom i wieprzom, któt•e 
pilnie obserwował przez d w a przeszło mie3i~
ce. Żadne z tych zwierząt nie doświadczyło 
zamięszania w kanale pokarmowym lub ja
kich bądź symptomatów zdradza:jących obec
ność trychin. Po miesiącu nie było ani śladu 
cyst, ani trychin na. drodze rozw-oju u karmio
nych zwierząt. które następnie zahite po 
dwu miesiącach, w 1;adnym z orga.nów swe
go ciała nie wykazały obecności trychin. 
Według przytoczonych badań mięsiwa ame

rykańskie w warunkach, w jakich je otrzy
muje Europa, wydają się całkiem niezdolneroi 
do przenoszenia trychin, przypuściwszy na
wet ~e je spo~ywamy na surowo, lub b~udzo 
niedostatecznie ugotowrme. .M:o~liwą jednak 
jest rzeczą, M w wielkich kawałach niedo
brze soh\ przesiąkniętych pozostaje pewien 
procent ~ywych robaków, dlatego te1; większe 
kawały przed spo1;yciem powinny być badane 
i dobrze gotowane w razie znajdowania się w 
nich trychin. 

Rezultaty doświadczeń pana Colin zgadzają 
się z nowszeroi badaniami pana Corradi z Pa
wii, oraz z faktami. zanotowaneroi w pracow
ni, zostającej pod kierunkiem pp. Ch. Robin i 
G. Pouchet. A. S. 

SPRA \'VOZDANIA. 

Notice sur la Loddigesia mirabilis Bourc. 
par J;. Taczanowski et I. Stol.zmann. (Procee
dings of the Zoological Society of London, 
1881). 

Spomiędzy przedstawicieli licznój rodziny 
Kolibrów (Trochilidae) niezaprzeczenie pierw
sze miejsce zajmuje Loddigesia roirabilis Bo
u.ro. (Miodaczek dziwaczek) tak ze względu 
n~ kształt szc.zególny: upierzenie bogate, jako 
tet ż powodu osobliwych swoich obyczajów. 

Gatunek ten został opisany przez p. Bourcier 
1847 r. z jednego samca dorosłego, a opis uo-

konany z jedynego egzemphtrza: znanego w 
kolekcyjach, pozostawiał wiele do .?:yczenia. 
Dlatego te~, gdy p. Sztolcman zdobył w Pe
ru, po zwalczeniu niemałych truclności, wiele 
pięknych egzemplarzy tego osobliwego i bar
dzo rzadkiego kolibra, łącznic z p. Taczanow
akim podali opis Loddigesii o ile mo~na do
kładny, zawierający kolory, wiele szcr.egółów 
budowy, opierzenia, a nadewszystko intere
sujące obyczaje ptaka: o których przed podró-
1;ą p. Sztolcmana, nic a nic nie wiedzi:mo. 

·Autorowie podają naprzód naclzwycz~j do
kładną dyjagnozę gatunku po łacinie, opist~ą 

następnie dojrzałego samca. samicę i młodych 
samców z kolejneroi przemianami w opierze
niu, jakim ulegają samce. w miarę dojrzewa
nia, tłalej podane są wymiary pta,ków z kilku 
egzcmpla.rzy. w. opisie sa.mca zatrzymują się 
autorowie idluićj nad opisem ogona, którego 
opierzenic jc3t w związlm z obyczajami ptaka. 
W yka,zują Ju.lćj · błęcly w opisie p. Bourcier, 
któt·y d w a pióra pośrodku w ogonie wydłn
~oue nw~t~al zu. dwie sterówki środkowe, gdy 
tymczasem ~ą to wydłu~onc d wie pokrywy 
podogonowe. :Miejsce zamieszkania ptaka, ulu
bione rośliny, które odwiedza, sposób latania, 
ruchy podczas zbli~ania się do roślin, jakotet 
szczególne l'uchy skrajnych wydłn~onych i na 
koitcu łopatkowato rozszerzonych · sterówek 
przy zbłi~aniu się do siebie i ró~nych ma
newracl• dwu samców młodych, są z całą 

prawdą opisa,ne, wyłącznic na podstawie ob
serwacyj p. J. Sztolcmana, który całemi go
dzinami przypatrywał się tym rzadkościom. 
Dopatrzył tet nawet w jaki sposób Loddige
sia pije wodę z kasb:ady· i jak· zbiera matery
j al na gniazdeczko. Praca autorów uzupełnia 
najpowa~niejsze monografij e o kolibrach i jest 
wa~nym przyczynkiem do ornitologii Peru-
wijańskiój. A. S. 

Description d'une nouvelle espece du genre 
Mustela du Perou nord-oriental. Par L. Tacza
nowski. (Proceedings of the Zoological Socie
ty of London, 1831). 

Broszurka zawierająca opis nowego gatun
ku .M:usteht Sztolcmanni n. sp. nazwanego na 
cześć dzielnego podrótnika naszego po Peru, 
który to zwierzę zdobył w miejscowości Yuri
maguas, połoMąćj w zachodniej części Peru. 
Opis dokonany jest 2l mo~liwą ścisłością nau
kOWI\, zawiera nietylko szczegóły budowy, 
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barw~, ule ta.k?.c wymutry 1 zębostim .zwie-

rzęcitt. A. S. 

o trawieniu, D-ra E. C. Ewalda, pt·zclo?.y l 
D-r. JJ. A. Anders. Warszawa. 1882 r 

Autor st.ara si~ prr.odstaw i ć najnowsr.~· stnn 
nnnki o tt·aw icniu, w tym też celu zebrał w 
12 otlczytnch cały matoryjał naukowy wyjęty 
zci specyjalnych dziel , monogmfij i cztlsopism 
spccyja.lnych, i:Wt'ócil uwagę na nowe fttkty i 
pogl:\dy, m.i;tnowicic r.<tś tut d zia.la.nio zaczynów 
(fermentów) i zn:Lc;"cnicjakic im obecnie przy
pisuj r~ w Hrmco o życiu zwjen~~t. D ttlój wykaza-l 
ścisły z\viązek pomiędzy kwestyją fermentów 
i poglądami ua ~pt·awę gorzenia, szczcgólni~j 

zaś w stosunku do ~ja. wisk pt·zemian wstccz
ńyoh; nadto przyszetll do przekonania, na za
sadzie wielu danych, że ciało nasze nietylko 
posiada zdolność r oi:kludania przyjętych po-
15armów i wpro~t zużytkowywania wytworów 
tego rozkładu lecz może two-rzyć z nich i no
we połącżenia. S potykamy tak~e dokładną 

budowę różnych czQści narz~du trawienia, 
jak niemniój wyczet·pnjący trnktn.t o fnnkcyi 
trawienia, w oddzielnych jego fazach i naj
drobniejszych szczegółach. 

Literatura odnoszącn, się do trn.ktow::mcgo 
przedmiotu zebl'ana skrzętnie w koi1cu p racy. 

Przekłn.u staranny, ~obrym językiem doko
nn.ny, to te2 rzetelnie sję przysłużył D-r. L. 
Anders. uaszóJ. litern.turze ściśle naukowój, 
przekładając pr:lCQ o trn,wicuiu nn.język polski. 

A. S. 

KRONIKA NAUKOWA. 

- Niezwykle zimna i słoty, przez dni kilka bez przer
'lvy trwająco w Czerwcu roku zes71ego, sprowadziły 
w.ielką klęskę na jaskółki i jarzyki; mnóstwo ich z gło
du wyzdychało, a pozostale niewiele potomst~·a. wypro
wadziły. W następstwie tego ja.skó!ki przybyły na. t('n 
rok w bardzo zmniej:;;zonój ilości, jerzyki zaś opóźniły się 
o dni kilkn. wskutt~k zimna i deszczów, trwających przez 
dni kilkanaście, właśnie w epoce ich przelotu. J erzyki 
przybywają zwykle prawie wszystkie naraz i bardzo re
gularnie, to jest w osta.tniclt dniach pierwszój polowy 
Maja. W tym zaś rok u pierwszy raz pokazały się nn.d 
Warszawą 20 t. m. 

Wjado)no, że takjaskółkijak i jerzyki żyjąwy~ącznie 
lotncmi own.dnmi w po1~· i <.' trzu chwytaMmi. Owtttly te 

htają głównie w dni ciepłe i spokojne, dlatego też 
t·i:!gła. kilkudniowa słota jest dla tych ptaków zabóje,ą. 
Ully tak zwana trzydniówka kropi wśród .lata przez trzy 
dni bez przerwy, w końcu t rzeciego dnia już jaskółki 
zJychają. Jeżeli znś niepogoda przeclągnie się dłużej, 
:;;prowadza pomór na wielką skal ę. Pamiętnm taki rok 
18i2 czy 43, w którym z poddasza jednej owczarni kilka. 
garncy zdechłych jaskółek wyrzucono. Najdelikatniejsze 
S <ł oknówki i tych najwięcej wówczas przepadło a ich 
liczba ogólna od tego czasu tak się u nas 1.mniejszyła , 
że dotą.tl o wiele jPs1.cze nie doszły do takiej obfitości, 
jak były prz('tł tą pamiętną katastrofą. Przeszłoro
czna kl~..:ka na długie lnta liczbę jaskół~!k. i jenyków 
znowu7. zmniąjszyłl\ i zapewne trzeba będzie długiej 

liczłJy lat pomy~l nych , H by doszły do normalnej obfi-
totici. Wł. Tacz. 

- S i~ a sz cz ęk i kr ok o dyl a. D-r P. Hegnard 
i D-r Bla.nchnrd (asystenci p. Pawła. Berta) robili cie
kawe dotiwiadczenia. w pracowni Sorbony z olbrzymieroi 
krokodylami (Crocodilus galea.tus v. siamen!!iS). Chodzi
ło im o przekonanie się, jaka też siła spoczywa w prze
rażających paszrzach tych zwierząt. Okazy poddane do
świadczeniu wynosiły na wagę około 70 kilogramów, a. 
długość ich od pyska do końca ogona. dochodziła trzech 
metrów. W~zelka. IDI\nipul.aeyja. Z takieroi wielkieroi 
stworzeniami ogromne pociąga ze sobą trudności, które 
wszakże umia.uo szczęśliwie przezwyciężyć, postępuj~c 
w sposób poniżej podany. 

Na wielkim stole, odpowiednio przytwierdzonym do 
podłogi , przywiązano za.pomocą silnych sznurów kroko
dyla. poddanego doświadczeniu . Szczękę dc•lną przymo
Mwano do stołu, górną zaś otwartą, przywiązano do 
haka. wbitego w belkę sufi tu zapomoeą oddzielnej liny, 
z którą połączono dynamometr. Gdy wszystko· było go
towe, drażniono zwierzę uderzeniami !uh pn}dem elek
trycznym. Wtedy szczęka górna opadając, działała 

na dynamometr, który wskazywał żądany rezultat. 

Doświadczen ia w ten sposób prowadzone praekonały, 
że gdy rozmit~.ry badanego zwierzę<.'ia. wynosiły długości 
2,42 metra, a ciężar 55 kilogramów, dynamometr poka
zywał 140 kilogr. 

Przy doświadczeniu tt-m dyna.mometr był umieszczony 
na koi1cu pyska. - nie można było zrobić inaczej - ta 
okolicznclść wszakic niekorzystnie oddziaływała na prza. 
Lieg do{;" iadczenia, bo punkt przyczepienia oporu (dy
namometr) znajdował się tym Rposobem na końcu dłu
giego drążka, z tego powodu wyp&da.ła przestrzeń 5 ra
zy więk::>za pomiędzy punktem przyczepienia sznura i 
przyczepem żwacza, od przestrzeni porojędzy tyw J•t·zy
czepem i kłykcien. żuchwy, sł użącym za punkt podJlOry 
dla drl}gn.. 

Takim sposobem ramię oporu było pięć ra?:y dłuższe 
od ramienia siły, z czego wypada, że żwacz produkuje 
siłę pi~ć razy większą, aniżeli ta., j&ką nam wskazuje 
dynamometr. Prawdziwa. Riła przeto wynosi ok,oło 700 
kilogmmów. Musimy jednak i to wziąć pod uwagę, że 
zwierzę badane było znacznie osłSlbione i że doświadcze
nie pllbywało się w dosyć chłodnej temperatuyzc. Co 
więcl-j, ruchy szczęk ni<~ były zbyt silne i ciągłe, zatem 
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to obliczenie odnosi się raczej do krokodyla. nieposia.da.
jąeego wcale zębów. Właściwie bowiem siła ta rozkłada 
się na 4 wielkie kły, wystające ponad inne zęby. Cie
żar zatem 140 kilogram(rw rozkłada. się na. powierzchni, 
niedającej się ściśle ouliczyć, w przybliżeni u jednak nie
vrzenoszącej 1/ł centymentra dla kaidego kła. 

Ciekawam jest obliczenie, ilu atmosferom od powi:tdłt 
to ciśnienie. Rachunek tutaj jest prosty i przekonywa 
że jeżeli ukąs~enie odbywa się samym koi11:em zębów, 
ciśnienie wywarte wynosi około 400 atmosfer 

Purc.'I'Wnywając siłę szczęk krokodyl;\ z siłą zwierzęcia. 
o krwi eieplćj. np. zwyczajuego p:sa, otnymnno ci~uicnie 
33 kilogramów, gdy waga psa wynosiła 20 kilogr. 

U psa użytl'go do doświadez1•nia odległość pomiędzy 
kłami, pozll. któreroi był umieszczony dynamometr, a przy
czepem iwaezów była pięć rnzy większa, aniżeli otl
ległość pomiędzy tym przyczPp•·rn i kłykciem żuchwy. 

Rezultat ciśnienia. wywartf'go przez dzinlanie żwacza. 
równa s ię 165 kilogramom. 

Obliczając tę siłę rozloiClną na koi1ce zębów, jak po
stępowaliśmy przy kłach krokodyln, otrzymujemy ciśnie
nie 100 atmosfer. 

Jeżeli odniesiemy do wagi zwh·rząt sił~ ich szczęk, to 
się okażt>, że jeżeli l kilogram wngi psa. produkuje 8,25 
kilogr. sily szczękowej, to l kilogr. wA gi krokodyla. pro
dukuje 1~.8 kilogr. tejże samej siły. 

Szczęki krokodyla przeto, śei~le Jiez~c, s~ o trzecią 
część silniejsze otl szczęk psa. jednakowej z nim wagi. 

.A. s. 
- S t o s u n e k c i ę i ar ów a t o m o wy e h ri1żnych 

pierwiastków był niejednokrotnie przedmiotem uwagi che
mików. Jak wiadomo, chemicy Lotaryjnsz Meyer i Men
delejelf oparli 110 cz':Ści na tym stosunku systemat natu
ralny pierwiastków. Obecnie angielski ehemik M. Gerber 
(w Chem.· N ews 43, p. 232-43) ogłosił pracę, w której 
grupuje wszystkie pierwiastki w 4 szeregi: pierwiastki 
niem~taliczne jednowartośeiÓwe, d w u- i czterowartościo
we, tt·zy- i pięeiowartościowe, oraz metale; w. każdym 
z tych szeregów ciężary atomowe są wielokrotnerui pe
wn~j zasadniczej eyft·y, dla kaidego szeregu odmiennej; 
cyframi temi są podług Gerbera: 

0,769- 1,995 -1,559 -1,245. 
.J. N. 

-śmie r ć żyj ą c ej m a t. e ry i ui:Lłkowatej, zwa
nej zarodzią czyli protoplazmą, tworzącej zawartość 
zwierzęcych i rllślinnych komórek, objaśniana jest obe
cnie przez przypuszcze.nie ehemi<'znćj zmiany tej mate• 
ryi. Zurótlź składać 11ię ma według n11jnow~zych badań 
z ~tltlehidiJW, ktbre przy śmierci naturaln~j organizmu 
przechodzą w (drugorzędowe) alkohole, a przy działaniu 
odczynników utleniających (roztwór kamiE-nia piekielne
go) w kwasy. Z dośwladczeti okazuje się, iż żywa zaródź 
działa. odtleniają~o na. rozcieńczony roztwór azotanu sre
bra. (l część w 100,000 ez. wody), osadza srebro meta
liczne i z tego powodu stanowi najczulszy odczynnik 
na. wykrycie m~bra. Kwas solny i siarkowodt'1r reagu
ją na. roztwór azotanu srebra , i·ozeieiH~zony do 1-n tij 
300,000-eznej, zaródź żywa daje widuczną reakcyj~ na
wet przy dwumilljonowem rozcieńczeniu kamienia. pie-
kielnego. J. N. 

Ąoaso.a:euo I~euaypo10. Ba.pwasa 14 Maa 1882 r . 

WIADOMOŚCI BIEZĄ.CE. 

- Posiedzenie bijologkzne Towarzystwa Lekarskie
go warszawskiego odbtdzie się we wtorek dnia 30-go 
Maja 1882 r. o godz. 6•/, wieczorem. l'orządek tlzio•nny: 

l. Sprawozdanie z posiedzeń komitetu sanit:~rn!.'go 'J\1-
wa.rzystwa {,P.karskiego. 

2. Szoka.lski: Wpływ kołyski na wzrok i na usposo
bi~nic umysłowe noworodka. 

3. Dobrski,: Sprawozdanie zP- sprawy o nieudzielo
nie pomocy lt!kar~kh~j. 

ODPOWIEDZI REDAKCYI. 

WP. Lib. z Łodzi. Nie wychodzi ()d lat. kilku. 
Stalemu Prenum z Warsz. możemy polec.ić pierwsze 

rozdziały dzieła ,.Nauka zachowania zdrowia" H.eclama, 
w przekł . D-ra Mayzla.. 

lV P. Skord. W polskim języku z nowszych rzeczy 
tylko "Podręcznik technologii chemieznejM Wagnera 
w opracowaniu ~. p. Grabowskiego. W obcych litera
turach wielka obfitość artykułów, w pismach i ency
klopedyjach specyjalnyeh, ro<~yjskich nie znamy. 

Treść: Wyziewy siarkowodoru śród morzA., w po
bliżu zatoki Misolungijf'kit~j, przez Jana. Trejtlosiewicza, 
prof. uniwersytetu. - Gwiazdy zmienne, przez Stanisła
wa Kramsztyka (ciąg dalszy). -Wspomnienia z po
dróży po Peru. II. Kraj i przyroda, przez Jana. Sztolc
mana (ciąg dalszy). - Amijant i jego zastosowanie 
w przemyśle. - O trychinach w mięsie solonem. -
Sprawozdania. - Kro u i k a N a u k o w a. - W i a
d o m o ś c i b i e ż ą e e. - Odpowiedzi Redakeyi.- Ogło
szenia. 

PAMI~THIK Fl~YJ~GRAFl~~NY 
Tom II . za rok 1882, 

wydawany staraniem 

E. Dziewulskiego i Br. Znatowicza 
wyjdzie z początkiem Lipca r. b. w ohjęto~ci około 
30 arkuszy dt·uku z 32 tablicami łitogr. i drzeworytami 
w tekście. 

Przedplata będzie przyjmowana do l Lipca i wynosi 
w Warszawie rs. 5, na prowineyi i w Cesarstwie 
(z przesyłką) rs. 5 kop. 50, w Galieyi złr. 7, w W. Ks. 
Poznańskiem marek 14. 

Adres Wydawn. Pam. Fizyjograf.: Podwale Nr. 2. 
Tom I. za. rok 1881 jest do nabycia we wszystkich 

księgar11iaeh po rs. 7 kop. 50. 

Wydawca. E. Dziewulski. Redaktor Br. Znatowicz. 

Druk K. Kowalewskiego, Królewska Nr. 23. 
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